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-= ŚWIĘTO POLEGŁYCH 


Święta zmarłych w roku obec- 
nyin ma zupelnie specjalną wy- 
mowę. Po latach meustannej wal- 
ki z najeżdźcą, w której masy pra- 
cujące Polski największą zlożyły 
ofiarę, po okresie masowych roz- 
strzeliwań, obozów śmierci, szubie- 
nic, liczba tych, co odeszli, wzrosła 
Iak dalece, że slala się symbolem 
nieugięlości i ofiarności naszego 
narodu, stala się historycznym 
świadeciwem, że jesleśmy spole- 
czeństwem, które w walce o swoje 
prawo do wolności kładzia wszyst- 
ko na szalę. 

Najlepsi nasi towarzysze, prze- 
wodnicy, idący w pierwszych sze- 
regach raz jeszcze przypieczęlowa- 
li krwią hasła, wyniesione na so- 
cjalistyczne sztandary, aby haslom 
tym nadać ciężar czynów! Wielu 
padla w nierównej walce, zginęlo 
w kaźniach, partyzanikach, w pod- 
ziemiach konspiracji, ale walka ich 
przyniosła naim zwycięstwo. Dziś, 
kiedy w wolnej ojczyżnie slauęli- 
śmy do pracy, widzimy, jak bar- 
dzo brak nam takich rąk, takich 
serc dla dzieła odbudowy. Straty 
le są niepowetowane, ale czyn jest 
drogowskazem dla polskiej klasy 
robotniczej. 

Równocześnie nieomal, bo 30 paź- 
dziemika  przypadla dziewiąta 
rocznica śmierci łgnacegowDaszyń- 
skiego, przywódcy polskiego socja- 
zmu, człowieka, klóry życiem ca- 
lym dawał przykład, jak walczyć 
należy, który swoją niezmordowa- 
nę pracą przeoral ugór polskiej 
rzeczywistości, ucząc klasę robol- 
niczy, jak wysoko należy dzierżyć 
sztandar sprawy. Może przez jego 
właśnie naukę i jemu podobnych, 
poczel hohalerów sprawy robotni- 
czej zwiększył się znowu. Do na- 
zwisk Waryńskiego, Okrzei, Micro- 
sławskiego, Barona, doszły nazwi- 
ska  Niedziałkowskiego, Dubois, 
Barlickiego i innych, klórzy padli 
na barykadach wolności w walce 
z billeryzmem, do nazwisk rohot- 
ników, walczących z przemocą re- 
akcji, zastrzelonych na ulicach 
Krakowa w czasie strajków 1923 i 
1936 roku doszły tysiące nazwisk 
pomordowanych przez hillerow- 
gów bojowników socjalizmu. + 

Palski ruch robolniczy poniósł 
olbrzymie ofiary, ale ofiary te nie 
były daremne. Dziś, kiedy na gru- 
zuch dawnej Polski budujemy so- 
cjalizm, kiedy ster rządów dzier- 
ży polski chlop i robotnik, kiedy 
stały się życiem wszystkie nieomał 
postulaty Partii wysuwane w 53 
letniej walce, zdajmy sobie spra- 
wę z lego, że ci, którzy w iej wal- 
ce padli, położyli pod gmach socja- 
tizmu fundamen! najtrwalszy: ży- 
cie swoje i krew. Że ów bezprzy- 
kładny herorzn nie pojedynczych 


już ludzi, ale całej klasy robotni- 
czej Polski dał nam szczęście rea- 
lizowania tych planów, tych prze- 
mian, dla których oni zginęli. 
My, socjaliści, winniśmy obcha- 
dzić święta poległych nie jak świę- 
1a żałobne, ale jak święla dumy 
narodowej, święta zwycięstwa. To- 
warzysze, klórzy ofiarą swoją wy- 
walczyli nam wolność, dla nas nie 
odeszli, są nadal między nami, w 
naszych szeregach. Jesi ich doko- 
nana praca, jest ich trud. Jak daw- 
niej, ich wskazania prowadzą nas 
na drodze do socjalizmu. Nie u- 
marli, bo swoim bohaterstwem wy- 


walczyli sobie prawo do nieśmier- 
telności. 

O jednym nam tylko zapominać 
nie wolno. Krew naszych towa- 
rzyszy poleglych w walce za wol- 
ność i demokrację jest lestamen- 
tem, który wykonać musimy. Nie 
przez akademie, nie przez sławia- 
nie pomników, ale przez wzmożo- 
ną pracę najlepiej uczcimy ich pa- 
mięć. Powinnością naszą jest do- 
prowadzić do końca dzielo, przez 
nich zaczęte, nie szczędząc Irudu 
i ofiar, Przyklad tych, co padli, 
niech dla nas będzie światłem prze- 
wodnim. Żyjemy w okresie hislo- 


rii, kiedy kształtuje się oblicze spo- 
łeczeństw całego świata, w cza- 
sach przemian społecznych, o klò- 
rych pisać będą w setki lat po nas. 
Od naszego wysilku zależy jutro 
ruchu robolniczego i jutro Polski. 
Nie wolno nam zaprzepaścić ol. 
brzymich ofiar, poniesionych w 
półwiekowej walce, nie wolno nani 
powtórzyć błędów z roku 1918. 
Ku czci poległych naszych towa- 
rzyszy, ku czci wszystkich, co ży- 
cie swe dali za wolność i demokra- 
cję zbudujemy w Polsce jeden tyl- 
ko pomnik — socjalizm. 
(aw) 


Likwidacja pozostałości ustroju feudalnego 


Jadnym z nagdonioślejszych skul- 
ków roagromu faszyzmu jes! zukóń- 
cmenie procesu, kióry rozpoczął się 
kilkaset łat temu i stopniowo obej- 
mowal wszysikie kraje europejskie. 
Mamy tu na myśli likwidację usiro- 
ju feudaktego, który zapanował w 
Europie w pierwszych sluleciach 
średniowiecza. Wdedy to możni pa- 
nowie, ozyli feudałowie, w myśl za- 
sady „nulle teme suns seigueur“ 
(wie ma ziemi bez feudalnego pana) 
przywłagzczyli ' sobie całą ziemię 
isżytkową wTaa z zamieszkałymi na 
lej ziemi i pracującymi na niej chło- 
pami Sama ziemia nie miała wtedy 
prawie żadnej waniości, ważnymi byt 
tyłka człowiek, który ją uprawiał. 
Dlalego też w kontraklach, względ- 
nie nadaniach zienu z owego czasu 
precyzowało się przede wszystkin 
iłość ludzi zamieszkałych na danej 
ziemu, ich zajęcie, zdolności, specjal- 
mości i L d Chłop olał się „glebae 
adscriptus“, ta znaczy przypisany, 
przywiązany do ziemi. Musiał on fie 
tylko obrabiać ziemię pańską, ale 
dzielić się plonem nawet tych skraw 
ków ziemi, które niby to należały 
da niego. 


WOJNY CHŁOPSAhIŁ. 

Jak długo panował ten, L zw. czy- 
sły ustrój feudalny i nie było jeszcze 
wymiany produktów rolnych na 
większą skalę, chłopi znasili cierpli- 
wie tę mjewolę, gdyż ilość prodzik- 
tów, które zabierał pan ziemi, ogra- 
niczała się zapolraebowaniem jego 
własnym i jego dworu. W miarę je- 
dnak, jak zaczęła się rozpowszech- 
niać wymiana produktów rołnych i 
można było znależć nabywców na 
większe ich iłości, gospodarka czy- 
sio feudalna zaczęła się przeradnać 
w kapiiałistyczną. Produkty rolne 
atały aç towarem przynoszącym 
zysk właścirielowi ziemskiemu, rów 
nocześnie zaczął się zwiększać wy- 
zysk chłopów. Korzysiając ze stoja- 


w Europie 


cych im do dyspozycji sił zbrojnych 
i sparatu państwowego wiekcy wła- 
ściciełe ziemscy coraż bardziej ogra 
niczali prawa chłopa i co raz bar- 
daiej rugowali go z ziami. Wtedy to 
takže zaczęli chłopi siawiać opór 
przeciw uciskowi, co przejawiało się 
w wiekkiej ilości buntów chłopskich, 
ciągnących się od XIII slulecia nie- 
mal do XX wicku. Feudaliam został 
alikwidowany w różnych pań- 
stwach europejskich, w różnych okre 
sach czesu. Przykładem dokładnego 
rozwiązania lej sprawy była Froo- 
cja, gdzie od czasu wielkiej rewołu- 
cji zniesiony zostaj ustrój feułalny, 
W wielu innych natomiast krajach 
europejskich, a zwłuszeża w krajach 
wschodniej, środkowej i południowej 
Europy, jeszcze aż do drugiej wojny 
świałowej, nieznaczna ilość rodam 
mugnuckich skupiała w swoich rẹ- 
& bardzo znaczny odsetek włas- 
ności ziemskiej. Np. w Polsce je- 
szcze w 1931 roku, mimo t zw. re- 
formy rolnej, w rękach 15 tysięcy 
rodzin znajdowuło się nie mniej jak 
430% całej ziemi, tj. około 11 milio- 
nów heklarów. Podczas gdy 71,004 
ogółu gospodarstw posiadało mniej 
miż 5 ha użytków rolnych, to na 
każdą rodzinę ohszarniczą wypada- 
ło średnio nie mniej niż 600 ba. Ta- 
kiego kontrastu 
kiem, a chłopem nie było w żadnym 
innym kraju. Podohne słosunki pa- 
nowały na Węgrzech, Tam 184 obszar 
ników było panami prawie że mi- 
liona morgów ziemi (1 mórg węgier 
aki równa się 0.57 ha), 869 obszarni- 
ków posiadało 1,360.000 morgów ui. 
Analogiczne siosunki panowały w 
Runmumii, Jugosławi, Bułgarii i in- 
mych krajach środkowej Europy. 
Także i w Niemczech obszarnicy 
„Szlachockiego" pochodzenia, czyli 
tow. „jenkrzy" posiadali 15.8 milio- 
nów ha. 

Te warslwy obszarmicze wywiera- 
ły we wszysikach krajach ogromny 


między obszarni- ' 


wpływ na życie noltyczne. I wesp- 
dzie były ostoją reakcji. Charzkie- 
rysłyczne jest, że właśnie jedeń 
z przywódców oberarnników niemiec- 
kı Oldenhurg-Jemmchau przekonał 
w r. 1933 aniedołężnialego Hinden- 
burga, że należy usunąć gen. Schlei- 
chera i oddać mządy w ręce Adolfa 
Hiiere, takim argumemiem, że jako- 
by Schleicher kawja coś przeciw 
jumkrom pruskim. Także Mussolini 
rozpoczył swoją karierę jako głowa 
rządu we Włoszech, niesłychanym 
terrorem i gwałłami wobec organi- 


| zacji robotników rolnych, która by- 


ła nie ua rękę posiadaczom olbrzy- 
mich latyfumlii we Włoszech. Wia- 
doma nam też, jaki charakier miała 
polityka przedwrześniowa rządów 
polskich. 

Magnaci węgierscy, bojarzy ru- 
muńscy i obszannicy w carskiej Ro- 
sji, wszyscy oni reprezentowali naj- 
większe  wsiecznictwo, największy 
ucisk, oni byli tą warstwą spałaca- 
ną, która podtrzymywała szowinizm 
nacjonalistyczny, aby na mim iero- 
wać, Przy ie] sposobności warto za- 
znaczyć, że nawet w takiej drmo- 
kratyoznej Anglii atronnichwo pree 


| wicowe, konserwatywne opiera się 


przede wszystkim na sferach obszar- 
piczych. Wedłuę prof. Lasky od ro- 
ku 1906 do 1916 na 51 ministrów, 
25<iu należało do stanu szłachec- 
kiego, Ł j. obszarników, nie mówiąc 
już o tym, że większość lordów ze- 
krułuje się z lego simu To są właś. 
nie przede wezystkam le warstwy, 
które popierały politykę monachij- 
ską Chamberlaina, które obecnie 
desacze litują się nad „biednymi* 
Niemcami, 
REFORMY ROLNE 
PO I. WOJNIE ŚWIATOWEJ 
Nic przeto dziwnego, że synoni- 
mem i pierwszym hasłem ruchów 
postępowych robotniczych i chłop- 
(G d na mir. Haiej). 
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Tygodniowy przegląd polityczny 


JESZCZE O KONFERENCH 
W QUEBEC 

Utworzenie Międzynarodowej Or- 
ganizacji dla.spraw rolnictwa i 
wyżywienia miało na celu nie tylko 
koordynację wysiłków dla zapobie- 
żenia kryzysowi  powojennemu. 
Pierwszą lezą Konierencji było 
twierdzenie, że głód jest rasadni- 
czą przyczyną wojen i dokąd nie 
zoslanie ov wyeliminowany, dotąd 
niebezpieczeństwo zbrojnych kon- 
fliktów nie straci swej aklualności. 

Drugą lezy było stwierdzenie fa- 


hlu, ln kruj nie może pro- 
wadzić dzisiaj eutwodzielnej gu- 
spodarkj. Że nie ma dzisiaj kra- 


jów, które byłyby niezależne pod 
względem gospodarczym od in- 
nych. Każdy zalem kraj winien 
zgłaszać swoje nadwyżki gospo- 
darcze, za kióre będzie mugł o- 
Irzymać brakujące mu produkty. 
Trzecią tezy wreszcie było urze- 
czenie, że nawet dzisiaj, kiedy 2/3 
ludności świata są niedożywione 
na skutek spustoszeń wojennych, 
nawet dzisiaj zasoby rolnicze kuli 
ziemskiej mggu zaspokoić wszysl- 
kie potrzeby, 

„Organizacja Narodów Zjedno- 
czonych — oświadczył minister 
rolnictwa Slanów Zjednoczonych, 
Anderson — uczyni ystka, co 
w jej mocy, by ulżyć krajom cier- 
piącym glod, oraz dopamóc kra- 
join, pragnącym źnależć na swe 
produkty rynki zbytu”. 

Między  liczaymł problemami, 
poauszauymi nu Konłerencji, o- 
mawiano również kweste zwią- 
zane z krajami Europy Wschod- 
niej. Delegat Amerykańskie a Mi- 

i i 
żą prace Organi dać 
tutaj będy w trzeb lnzach. Pierw- 
saa lasu obejmowałaby dostawę 
samych produktów, oraz sprzętu 
rolniczego, co jest zadaniem 
UNRRA, drugą laza byłoby rospo- 
wszechnianie imormacji o nowych 
molodach rolnictwa, jakie zostaly 
zaslosowane uslalnio w Slanach 
Zjednoczonych i Kanadzie. Infor- 
macje lakie bylyby doslarczane 
przez specjalnie wysyłanych in- 
śtruktorów Organizacji Rolnictwa. 
"Trzecia lazu obejmie najściślejszą 
współpracy w dziedzinach gospo- 
darczych. 

Na Konferencji w Quebec znaj- 
duje się równicź dele; gaja polska, 
na której czele stoi wicepremier 
Mikołajczyk. W czasic podpisywa- 
nia statutu przez Polskę, obecni u- 
rządzili owację na cześć naszych 


rzedsiawicieli, Następnie delegat 
lanów Zj dnoczonych oświąd- 
czył, iż kom uominacyjna jed- 
nogłośnie wysunęła wniosek wy- 


brania Polski na wakujące miejsce 
do komisji wykonawczej. Delegat 
brytyjski poparł wniosek, który 
zosta! przyjęly jednogłośnie. 


POLITYKA USA NA DALEKIM 
WSCHODZIE 

Dyrektor wydziału do spraw Da- 
lekiego Wschodu amerykańskiega 
ministerstwa spraw zagranicznych 
wygłosił ważne oświadczenie na 
temat polityki Stanów Zjednoczę- 
nych na Dalekim Wschodzie. 

Oświadczenie zawiera sugestię, 
iż Ameryka pomogłaby w zapro- 
wadzeniu pokoju w Indiach holen- 
derskich i francuskich Indochi- 
nach, jeżeliby zainiercsuwane slro- 
ny zwróciły się do niej z odpowie- 
dnią prośbą. 

Niektóre punkty tega oświadcze- 
nia wyrażają twierdzenie, że Ame- 
ryka przekonana jest, iż dzięki jej 


polityce na Dalekim Wschodzie, 
mogą być osiągnięte wyniki w po- 
sieci współpracy z Chinami i 
Związkiem Radzieckim. Ameryka 
wierzy w zapanowanie pokoju na 
Dalekim Wschodzie, jeżeli oparty 
on będzie na socjalnej i polilycz- 
nej stabilizacji. W odniesieniu do 
Chin, Stany Zjednoczone chcialy- 
by opraeć ich ustrój na pelnych 
dermokrątycznych zasadach. Co do 
Korei dążenia Stanów Zjednoczo- 
nych idą po linii gospodarczego i 
polil canego oddzielenia jej od Ja- 
ponii i stworzeńa wolnezo paa- | 
stwa. Jednak zdaniem amerykań= | 


sama o sobie slanow 
go Ameryka domaga się ustano- 
wienia nad Koreg powiernictwa. 
Obecny stan podziału Korei na 
strefę okupacyjną amerykańską il 
sowiecky, jest zdaniem rzecznika 
Ameryki nie zaduwalający i powi- , 
nien być przedyskutowany ze siro- 
ną zainieresowany. 

W związku z sytuacją w Korei, 
a naslępnie z syluacją w Chinach, | 
czlonek Kongresu amerykańskiego 
Manisield, oświadczył, że polityka 
amerykańska na Dalekim Wscha- 
daie wywołuje zastrzeżenią i we- 
zwał Stany Zjednoczone do wy- 
prowadzenia amerykańskich sił 
zbrojnych z Chin. Zdaniem Mani- 
slelda nie ma żadnych podstaw do 
dalszego utrzyinywania sił zbroj- 
nych w Chinach, Indiach, Rirmie 
i Korci. Bardzo mozliwe sa wybu- 
chy ruchu rewolucyjnego w Man- 
dżurii, która znajduje się obecnie 
pod konlrolą Rosji, w Sincjanie, 
gdzie od wielu miesięcy rozwija się 
juå ruch rewolucyjny, w Szandu- 
nie i Chebej, gdzie znajdują się a 
mcrykańskie okręty morskie, oraz 
w Hoang-Kongu, którego przyszły 
ustrój nie zoslal jeszcze określony. 
lm dlużej amerykańskie wojska 
pozostaną w Chinach, tym więcej 
nasuwa się możliwości wpląlania 
USA w wewnętrzne sprawy Chin. 

Dalej Manisfeld oświadczył, że 
w dalszym ciggu wysyła się sily 
zbrojne do Chin i że desant sił 
morskich w Tsindao oraz obecność 


pięciu krążowników w Czifu 


twarza groźną dla Slanów Zjedno- 
czonych sytuację. Po pierwsze mo- 
że to doprowadzić do odmowy ze 
strony Rosji wyprowadzenia wojsk 
z Mandżurii zgodnie z umową so- 
wiecko-chińską; po drugie, jeśliby 
się rozpoczęła w Chinach wojna 
domowa między  Kuomintanyicim 
a komunistami, lo Stany Zjedno- 
czone być 1 że nie byłyby w sla- 
nie zachować naulralności. Mau 
sfeld uprzedza, że wysadzenie 
morskich i pobyl amerykańs| 
krążowników w Cziłu stanowią ni- 
czym nieusprawiedli ę inge- 
rencję w sprawy chińskie i „choć 

Czang-Kai-Szek niewątpliwie a- 
probuje łe czyny, ja uwfżam, że 
popelniawy poważny błąd, konty- 
nuująe tego rodzaju politykę". 

O WOLNOŚĆ INDOCHIN 

Indochiny slanowią perlę fran- 
cuskiego imperium kolonialnego. 
Kraj, gdzie kilkanaście tysięcy 
Francuzów władało do % milicma_ 
mi tuziemców, podzielony był na 
szereg państewek, zoslających pod 
prolekloratem Francji. I „protek- 
torat* ten opłacał się doskonale. 
Sąmego ryżu wywożono stąd za 
700 milionów fr, innych produk- 
tów (pleprz, kauczuk, cukier iip.) 
za 400 milj. Rówpocześnie Indo- 
chiny sanogay dła produkcji 


przemysłowej cenny rynek zbytu, 
którego chłonność roczna wynosi- 
la ponad półtora miliona fr. Nie 
też dziwnego, że dążenia separaty- 
styczne tego kraju nie są mile wi- 
dziane przez Francję. 

Dn. 23 sierpnia cesarz Annamu, 
korzystając z okresu „hezopiekuń- 
czego“ po kapitulacji Japonii skła- 
da korunę i siaje na czele nowej 
republi; Slawiając interesy m0- 
jej ojeayzny — mówi byly wład- 
ca — ponad interesy monarchii i 
uważając, że lepiej być obywale- 
lem wolnego kraju, nia królem 
narodu niewolnikyw — dobrowol- 
nie wyrzeklem się tronu”. „Wzy- 
wam odpowiedzialnych kierowni- 
ków Francji, ażeby uświadomili 
sobie istniejącą sytuację i zapabie- 
gli niepożądanym incydeniom. Jed- 
nak, jeśli to nieszczęście będzie 
nieuniknione, będę wałczyć, jak 
zwykły ælniesz, ramię w ramię z 
moimi rodakami, w szeregach ar- 
mili naszej nowej repubiiki. Będę 
walczyć na śmierć i życie o wol- 
ność mojego kraju“. 

Zostaje utworzony rząd republi- 
ki pod nazwą „Rewolucyjnego 
Związku Annamu", na którego 
czele sloj koalicja siedmiu partii 
politycznych od komunislów po- 
tzgwszy, 4a do nacjonalistów. 

Główne hasła programowe no- 
wegu rządu ogłoszone zostaly w 
wydanej we wrześniu dekla 
niepodległościowej, rozpoczyna 
cej się nawiązaniem du deklaracji 
niepodleglości Slanów Zjednocz 
nych: „Wszyscy ludzie są równi. 
Naturu daje im prawo do życia, 
prawo do wolności i prawu do 
szczęścia. Również francuska de- 
Kletacja praw całowicka i obywa- 
tela głosiła, że wszyscy ludzie ro- 
dzą się wołnymi i równouprawnio- 
nymi. „Jednak Francuzi zarzucili 
hasla Wolności, Równości i Brater- 
stwa po to, by *smawładnyć naszy mi 

ie A 


i demókracji*. „Francuzi 
odmawiali nam wszelkich swobód 
politycznych i stosowali nieludzkie 


tej więzień, niż szkół, Vopili w mo- 
rzu krwi nasze dążenie do niepar 
dleglości. Wykorzystywali opium 
i alkohol do wyniszczenia naszych 
narodów. Zaga li nasze plan- 
iacje ryżowe, nasze ziemie, nasze 
lasy, nasze kopalnie i surowce. 
„Źrywamy astalecznie z 
Wypowiadanty wszy 
pakty”. „Jesteśniy 
dy Zjeduoe 


mówią niepodległości Indochinom. 
Naród, który walczył osiemdziesiąt 
lal z imperializmem francuskim. 
naród, który miał odwagę stanąć 


į przed kilku laty do walki z fuszy- 


zmein — taki naród ma prawo do 
niepodległości”. 

Jednak te oświadczenia nowego 
rządu nie znalazły zrozumienia u 


; dolychczasowych władców Indo- 


chin. Rząd francuski wysłał swe 
wojska dla „przywrócepia porząd- 
ku". Armia brytyjska, która roz- 
hrajała wojska japońskie, jnierwe- 
niuje czynnie po sironie Francu- 
zów. Armią chińska, która wkro- 
czyła od północy, narazie ząchowu” 
je sie neutralnie. Ale zatrwożany 
rozwojem wypadków rzyd francu- 
ski już idzie na ustępstwa. Obiecu- 
je Annamitor, że Indochiny wejdą 
w skład imperium francuskiego pa 
prawach dominium, tak jak Kara- 
da czy Australia wchodzą w skład 
Imperium Brytyjskiego. Annamici 


jednak nie bardza ufają tym o- 
świadczeniom rządu de Gauila. Na 
razie walka trwa. Jesnem jesl, ze 
jak zwykle, rozslrzygnie 0 wszysl- 
kim siła. Jednak za siłą kryje się 
czasami coś innego, Republikański 
rząd Indochin powołał się na de- 
klarację miepudłeglości  Slanów 
Zjednoczonych. Amerykański sc- 
krelarz stanu Byrne oświadczył o- 
stro, żę rząd Slanów Zjednoczu- 
nych sprzeciwia się, aby broń do- 
$ślarczana Wielkiej Brytani na 
podstawie ustawy o pożyczee i 
dzierżawie (land Icase) była uży- 
wana w celach politycznych, jak 


jsię to dzieje oslalnio w [ndochi- 


nach i na wyspie Jawie, 


PERSPEKTYWY POLITYCZNE 
IV REPUBLIKI FRANCUSKIEJ. - 


Wybory francuskia wykazały, 
że we Francji istnieją właściwie 
lyko trzy liczące się poważnie par. 
lie. Partie te stanowią dawną le- 
wicę francuską, która w czasie 
wojny zdołały pozyskać sobie nie. 
mal całe społeczeństwo, zostawi 
jąc zanikające stropnictwą prawi- 
cowe daleka w lyle. 

Jako cenium zwycięskich par. 
tii lewicowych uważać dziś nale- 
ży socjalistów; jako prawicę == 
republikuński ruch oporu (Siron- 
nictwo gen. de Gaula), a Jako le. 
wieg Komunistyczny Partię Fran- 
cji Churuktejystycanym jest, śe 
wszystkie wyżej wspomniane par- 
Le posiadają w mniejszym lub 
więksaym stopniu zabarwienie 
marksistowskie, różniąć się jedy. 
nie w sposobie ujmowania doktry. 
ny i ło przeważnie w płasżczyźnie 
fNozoficznej, 

Na skutek lej wspólnej cechy, 
programy wewnęlrzne trzech zwy. 
cięskich parlii są do siebie bardzo 
zbliżone. Obok zugudnień gospo. 
darczych, najbardziej wyuugnją. 
cymi reform wewnęlrznych są: A) 
Roformą systemu oświaty, b) De- 
mokrotyzucja armii, c) Decentra- 
lizacja administracji, d) Moglerni: 
zaoja sygłemu slużby państwowej, 
e) Usunięcie niebezpieczeństwa adu 
radzenia się władzy kościelnej, () 
Odświeżenie aparalu dyplomalyca. 
nego w kraju i zagranicą. 

Jeśli chodzi natomiast o polity- 
kę zuyraniczną, różnicę między po- 
szczególnymi państwami zuznacze. 
ją się dość wyraźnie, Jadną z naj- 
powużniejszych różnie stanowi 
sprawa t. zw. Bluku Zachodniego, 
którego zwolennikami są republi- 
kanie gen. de Gaulla. Na drugi 
hiegunie stoi tu partia komunisty- 
czna, klóra zdecydowanie przę. 
ciwsiawia się koncepcjom legu ras 
dzaju. Ugrupowanie centrowag — 
partia socjalistyczna — nie mu je. 
dnolilego poglądu w tej rawig, 
Część przywódców  socjalistyca. 
nych z Leonem Blumem na casele 
jest zwolennikami Bloku Zacho- 
dniego — druga część popiera sla- 
nowisko komunistów. Dlatego też 
wzrok wszystkich skierowany jest 
na partię socjalistyczną, gdyż je. 
dynie wokół niej powsiać moża 
miększaść paramentarna i jedynia 
ana zadecydować może, jaką dro- 


ga pójdzie IV Republika Fran- 
cuskn, 
Reusumując, możliwe są we 


Francji obecnie trzy zasadnicze 
koncepcje polityczne: 1) Blok ka. 
munisłyczna-socjaŃstyczny, Tego 
życzą sohie wszyscy komuniści, 
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przeciwni zań są niektórzy kie. 
rownicy partii socjalistycznej. 
Uformowanie tego bloku doprowa. 
dziłoby da rozłamu wśród socja- 
listów 1 nie dałohy w rezultacie 
większości. 2) Drugą możliwością 
byłoby uformowanie bloku socja- 
listów i repułlikeńskiego ruchu 
ludowego. Ten ostatni powstał ja- 
ko ugrupowanie lewicowe i ma 
niewątpliwie tendencje postępowe. 
Z wielu względów jednak nie moż- 
na się spodziawać utworzenia ta- 
Łiego bloku. Za republikańskim 
ruchem oporu głosowało zbyt wie- 
lu prawicowców. Pomiędzy socja- 
listami a republikańskim ruchem 
ludowym istnicje poważna różni- 
ca zdań w sprawach związanych 
z kościołem oraz w sprawie Alza- 
cji i Lotaryngii. Socjaliści wresz- 
cie nie mogą sforsować większa- 
ści, ho ona odrznciłaby da opozy- 
cji te masy robotnicze, które glo- 
sowały za komunistami. 3) Pozo- 
staje w końcu trzecia ewentual. 
ność, a mianowicie blok Lrzech 
wielkich parti socjalistycznej, 
komunistycznej i republikańskie- 
go ruchu ludowego. Celem tego 
bloku byłaby realizacja progra- 
mu narodowej rady oporu: Con- 
scil National de la Resislance, 
programu opracowanego jeszcze 
w czasie okupacji. 

Idea bloku trzech partii powin- 
na znaleźć przychylne przyjęcie 
w republikańskim ruchu ludo- 
wym, tym bardziej, że obecuy mi. 
nister spraw zagranicznych Bi- 
dault był prezesem ruchu oporu w 
momencie opracowania wspomnia- 
nego wyżej programu. Program 
ten, klóry jeszcze niedawno jedni 
uważąli za zbyt śmiały, drudzy 
uważali za niedostateczny, a je- 
szcze inni za nie dość jasny i kon- 
kretny, może się stać punktem, w 
którym zejdą się przedslawiciele 
805 wyborców Francji. 


OBOWIĄZKOWA SŁUŻBA WOJ- 
SKOWA W STANACH ZJEDNO- 
CZONYCH. 


Prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych wysląpił ostatnio z planem 
jednorocznego przymusowego prze 
szkolenia wojskowego wszystkich 
obywaleli U. S. A. Plan ten spot- 
kał się z ostrą krytyką ze strony 
niektórych kół Kongresu. Prezy- 
dent Truman w uzasadnieniu swe. 
go projektu oświadczył, że wystą- 
pienie jego nie oznacza bynaj- 
mniej braku zaufania do Organi. 
zacji Narodów Zjednoczonych. U. 
S. A. jednak, jako jedno z państw 
wchodzących w skład Organiza- 
cji, której zadaniem jost dopilno- 
wanie przestrzegania Statułu Na- 
radów Zjednoczonych, muszą być 
tak przygotowane militarnie, aby 
się mogły z tego zobowiązania w 
każdej chwili wywiązać. 

Omawiając dalej projekl ałużby 
wojskowej, prezydent Truman 
stwierdził że w przyszłej wojnie 
serce Stanów Zjednoczonych by- 
łoby pierwszym celem ataku ze 
sirony nieprzyjaciela. „Wyszkole- 
nie jest konieczne, gdyż nawet 
homba alomowa nie ma znaczenia 
bez odpowiedniej floty i lotnic- 
twa“ — powiedział prezydent. 

To właśnie jest prawdopoda- 
bnie główną przyczyną reform 
wojskowych w Stanach Zjednoczo- 
nych. Do chwili obecnej Amery- 
ka była bezpieczną przed jakąkol- 
wiek niespodziewaną agresją, dzię- 
ki dzieląceinu ją od Europy i Azji 
oczamowi. Da całkowitej ochrony 


„NAPRZOD” 


Likwidacja pozostałości ustroju 
feudalnego w Europie 
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skich w całej Europie byk przede 
wszystkim hasło wywłaszczenia ob- 
szanników na rzecz ahłopa bezrol- 
nego i małorolmego. Hasło to próba- 
wano realizować już po pierwszej 
wojnie światowej, ale tykko lam, 
gdzie do momentu socjalnego dołą- 
czył się jeszcze amlagonizm naroda- 
wościawy, jak np. w Czechosława- 
cji przy wywłaszczaniu obszanników 
niemieckich i w Rumunii przy wy- 
właszczaniu -magnatów węgierskich 
w Siedmiogrodzie, reforma była prze 
prowadzone gruntownie. W innych 
natomiast krajach, jak np. w Polsce 
odbywała się ona poławicanie i jak 
już wyżej wspomnieliśmy nawet po 
tejże reformie jeszcze 430%, ziemi na- 
leżało do wielkiej własności. Prócz 
„tego reforma była przeprowadzona 
w resie niędzywojennym w len 
sposób, że przynosiła ona zyski wiel 
kie włeścicielom ziemskim, była ra- 
czej w ich imeresie i powodowała 
ogromne zadłużenie chłopów, Obszar 
nicy zachowywali oczywiście wszyst 
kie swoje maszyny i żywy imwon- 
tarz, nabywcy uowych ziem wpadali 
w długi i czępło nawet musieli sprze- 
dawać świeżo nabytą ziemię. 


DEMOKRATYCZNA REFORMA 
ROLNA. 


Dopiero rządy ludowe, damokraudycz 
me, lołóre powsłały na ziemiach Eura- 
py środkowo-wschod. i południowo- 
wschodniej, po drugiej wojnie świa- 
lowej, zlikwidowały ostatecznie 
usirój feudalny w swoich krajach, 
przeprowadzając prawdziwie demo- 
krafyczną reformę rolną. Chłopi 
przekonali się, że tylko współpraca 
z lewicowymi organizacjami robot- 
miczymi może doprowudzić do ucze- 
czywistnienia ich odwiecznych ma- 
rzeń nabycia ziemi w ilości potrze. 
bnej dla ludzkiej egzystencji na wsi. 
W Połsce np. około 42U tysięcy to- 
dam chlopskich i fornalasich otrzy- 
mało na mocy dekretu z dnia t wrze 
śmia 1944, wydanego przez Polski 
Koniiet Wyawolenia Narodowego, 
ma własność ziemię. Najwięcej ror- 
dziciono między służbę fotwarczną 
i małoroltych Z pierwszej grupy 
ponad 106 tysięcy rodzina (28,70/5) 
otrzymało około 600 tysięcy ha, z 
drugiej grupy około 111 tysięcy ro- 
dzin (około 30%) otrzymało ponad 
210 tysięcy ha. Dla porówaania po- 
damy remstaty rofonmy rolocj na 
Węgrzech. Tam odebrano obszarni- 
kom około 4 mdiony morgów ziema 
i rozdzielono między 50U tysięcy 
chłopów i formali. Każdy z nich 
otrzymał średnio pa 4 i pół — 5 ı pól 
morgów ziemi. W Rumunii 900 ty- 
sięcy rodzin chłopskich otrzymało 
ziemię. Reforma została również 
przeprowadzona w Bułgarii i Jugo- 
sławii. 

Obecnie przeprowadzona reforma 
rolna różni się zasadniczo od poprze 
dniej pod wieloma względami. Jest 
ona przede wszystkim grunjowna, 
mie pozosiawiając już nigdzie więk- 
szej własności i tym samym likwi- 
dnjąc tysąciewi okres panowania 
ustroju feudalnego w Fuwopie. Pa 
Í 


wystarczała potężna floła U. S. A. 
W ostatniej wojnie rozwój techni 
ki'i broni nowoczesnej sprawił, że 
ta naluralna ochrona straciła swe 
dotychczasowe znaczenie. Gdyby 
miała wybuchnąć nowa wojna, 
nikt już na całej kuli ziemskiej 
nie jest chroniony przez samą na- 
turę. 


1-ej). 


drugie przeprowadzona ona została 
w inieresie chłopa bezrolnego i ma- 
łorolnego dążąc do wytworzenia na 
wsi zdołnej do egzystencji warstwy 
średniorolnej. Po trzecie chłopi 
olrżymują obecnie ziemię wraz z in- 
wemiarzem żywym i martwym. Pa 
czwarie ziemię nadaje się bądż to 
bez wykupu, bądż też na iukich wa- 
runkąch, które zupełnie mie zagra- 
żają dalszemu istnieniu nowo pow- 
stałych gospodarstw chłopskich. Wre 
szeie, ponieważ reforma robta 20- 
stała przeprowadzona pezez rząl 
prawdziwie demókratycnny, repre- 
zemiujący inleresy i współpracę no- 
bolniczo-chłopską, przeto rządy te 
poczuwają się da obowiązku poma- 
ać i w przyszłości chłopom do za- 
gospodarowania się i uzupełnienia 
lych braków w dnwemiarzi żywym 
i martwym, w nawoząch sztucznych 
ild, kióre są wynikiem długotrwa- 
łej, niszozycielskiej wojny świata- 


wej, 
Przymierze i ścisła współpraca 
stronnictw _ lewicowo-łemokratycz- 


nych jest gwarancją brwałości prze- 
prowadzonej reformy. Chłopi wje- 
dzą, że żadna inna kombinacja poli- 
tyczna nie potrafi an zabezpieczyć 
ich nowego slanu posiadanie. Jeśli 
nawet gdzieniegdzie efektywność 
przeprowadzonej refarmy wskulek 
braku i zniszczenia gospodarstw ob- 


szarniczych przez najeźdźców mie- 
mieckich, me była zupełna, jeśli cza 
sem warstwa bogaczy wiejskich wy- 
zyskała reformę dia jeszcze większe- 
go wzbogacenia mię, to wszędzie je- 
dnak rzędy demokrałyczne amierza- 
ją do naprawy istniejących jeszcze 
błędów i niedosłatków, i tylka ao- 
jusz robotniczo-chłopaki jest gwa- 
roncją takiej naprawy. 
Charakterysitycany jesi i z góry do 
przewidzenia opóg warstw, dolknię- 
lych pzez reformę rolną. We wszyal 
kich krajach w których reforma zo- 
słała przeprowadzona, warstwy te 
należą da opozycji przeciwrządowej 
i używają wszelkich możliwych środ 
ków do umicestwiemia (ej reformy, 
podburzając miejednokrośnie chło- 
pów do postępowania przeciw ich 
własnym interesom. 
Charakierystyczne także jest echo, 
jakie reforma ia wywołała w Anglii. 
Skrajna prawica  konserwalywna 
wysiępuje tam przeciw reformie rol- 
nej w krajach europejskich po woj- 
nie, pod pretekstem jakoby ana by- 
Ja uarnszeniem zasad demokracji. 
Pod słowem „demokracja“ ci pano- 
wie rozumieją bowiem nieograniczo- 
ną swobodę w zwalczaniu praw i 
zdobyczy Mudu pracującego. 
Wszyskie te wysiłki i starania 
skazane są Oczywiście na Diepowe- 
dzenie, Okres feudalny w Europie 
przężył swoją epokę á więcej nie pu- 
wróci, Tak samo jak i mie wrócił już 
okres niewolniczy, który próbowali 
wskrzesić w Europie hitlerowcy. - 


L, Orwid. 


Walka z głodem i nędzą 


Zwyżkują ceny produktów żywno- 
ściowych, stan aprowizacji jest zły. 
Odezuwają ta w sposób najbardziej 
dodkliwy robotnicy i pracownicy 
umysłowi, albowiem rozpiętość mię- 
dzy wysokością zarobków u wyso- 
kością wydatków niezbędnych na 
pokrycie kosztów utrzymania staje 
mię zagadnieniem, które z największą 
trudnością może być rozwiązane, Lu- 
dzie nie chą zromumieć, że kłopoty 
aprowizacyjne są następstwem akre- 
su wojennego i mie slanowią cechy, 
charakteryzkiącej wyłącznie Polskę. 
W całej Europie rozlegają się skargi 
na zły stan aprowizęcji. Teudno, — 
gospodarstwo europejskie, podmino- 
wane socjalną wojną i ogólnym zu- 
bożeniem, znajduje się obecnie w od- 
męci: chaosu. Breki aprowizacyjne 
mie są zjawiskiem oderwanym,i sa- 
moistnym, lecz wiążą się Ściśle 2 
wielkimi problemami gospodarczyini 
i zagudnieniem powojennej odhudo- 
wy. Tymczasem ludność domaga się 
gwałownej zmiany warunków zy- 
ciowych, żąda odzieży i żywności, 
skarży się na udrękę sześciu minio- 
nych lal, niecierpliwi się. Możnaby 
to wyrazić inaczej, mówiąc, że w 
psychicznej postawie społeczeństw 
przeważa pragnienie konsumcji nač 
koniecznością zrozumienia, jak do- 
miosłą jest rzeczą podniesienie peo- 
dukcji przemysłowej i rolniczej. 

W obliczu złej sytuucji aprowiza- 
cyjnej zebrała się dnia 16 b. m. 
w Quebec konferencja organizacji 
żywności i rolnictwa Narodów Zje- 
dnoczonych. Prasa angielska, witając 
otwarcie konferencji pisała, że dzia- 
łałność organizacji żywności i rol- 
mictwa dotyczy każdego człowieka 
na świecie jaka konsumenda, bo ca- 
ły świat jes zainteresowany w da- 
stanczaniu żywności. Delegat Kanady 
Person oświadczył, że skończyliśmy 
jedną wojnę, rozpoczynamy nową, 
która ma zwalczyć głód i nędzę. 
Przedstawiciel Slanów Zjednoczo- 


nych minister rolnictwa, Anderson 
powiedział: — Co trzeci człowiek 
na świecie jest niedożywiony. Prag 
wieki uważano głód za zjawisko nor- 
maloe, Nowoczesny świat nie może 
i nie chce akceptować tego bezsen- 
sownego punktu widzenia. Głód jest 
złym doradcą. instynkty, klóre wy- 
wołuje, doprowadzają: zawsze do 
wojny. Musimy zlikwidować wojnę, 
aby nie dopuścić do nowego kon- 
fliktu światowego, który przy stasa. 
waniu broni atomowej oznnozałby 
zagładę świaże, 

Fachowcy twierdzą, że zasody rol- 
nieze kuli ziemskiej są iak wielkie, iż 
mogą zaspokoić wszystkie potrzeby, 
nakarmić  zgłodmiałych,  dapomóc 
krajom, których kminość cierm głód. 
Ameryka Północna i Południowa ma- 
ją przynieść migę krajom europej- 
skim. Nasuwa się pytanie, jak w dai- 
szym ciągu będzie się razwija!a pro- 
dukcja agrarna w Europie. Przed 
wojną rolnictwa europejskie miało 
do zwalczenią sing konkurencję 
produkcji zamarwkiej, której sprzyja- 
ły lepsze warunki maturalne, kredy- 
dowe i ogółno-goepodarcze, większy 
ńaklud techniczny i bardziej postę- 
powe metody. Rolnictwo w krajach 
europejskich cierpiało z powodu m 
pełnego braku kredytu długotertni- 
nowego i nadmiernej slopy procen- 
tresi 

Gospodarka kapitalistyczna w ustro 
ju wolnokonkurencyjnym kierowała 
się jedynie względami na zysk pro- 
ducenta, Tym tłumaczy się nadpro- 
dukcja produktów rolnych w Sta- 
nach Zjenoczonych, kiąca w parze 
2 polityką podtrzymywania cen abo- 


| ża bez względu na syluację rynkową 


Z tych samych motywów w Brazylii 
spalano olbrzymie iłości kawy i ai- 
szczono z urzędu krzewy na p'anta- 
cjach. Te anomalie gospodarcze mu- 
szą zniknąć, ieżeli luu:kość ma wy 
grać wojnę z głudem. Do zw, zięstwa 
prowadzi zbiorowy wysiłek w roz- 
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prowadzeniu nadmiaru produktów 
rolnych tam, gdzia ich jast za mało, 
pzzywrócenie równowagi m'ędzy ce- 
nami zboie i wyrobów przemysło- 
wych i stworzenie aimosfery, sprzy- 
jającej odrodzeniu  goapadarstwa 
światowegu. 

Konferoncja w Quckec obraduje. 
Wymiki jej ahrad będą dopies: cgła- 
saone. Przedstawiciele przeszło trzy- 


dzięstu narodow mają do spełnienia; 


Rozmowy 


Michal: Dlaczego chcąc wpaść na 
sposób uniknięcia rozłamu, mamy 
rozpatrzyć slosuntk masy do kie- 
rownictwa” Co jedno ma wspólne. 
Bo z drugim? 

Jan: Nie wiem czy znacie histo- 
rię rozłamów. 

Michal: Mówilem wam już, że 
histaria socjalizmu — to historia 
rozłamów, a chyba nie sądzicie, że 
nie znam historii socjalizmu 

Jan: Nie chodzi o to, co o rozła- 
mach mówi historia partii, ale ca 
a nich mówią ludzia, którzy je 
przeżyli fo just, bardziej miaro- 
dajne. 

Michal: Sam nrzeżyłem dwa roz- 
lamy Wiem. 

Jan: I jak je odczuliście? 

Michal: I ja i towarzysze. Było 
nam ciężko. Jak wam jq określić? 
"Trudno nim się było zorientować. 
Klo był w parlii swicży, albo klo 
ją brał lekko, ten się szybko decy- 
dował. Szedł tam, dokąd go pocią- 
gnal przyjaciel, agilator, widzimi- 
się, czy jakieś korzyści. Ale klo był 
do parlii przywięznny, kła był 
przywiązany do idei, ten bał się, 
że swoją pracę odda nie lam, gdzie 
się należy. Wlożyło się w parlię 
kawał siebie. Będz. 10 może u- 
ważąli za przesadę, jeśli powiein, 
jak myśmy cierpicji. 

Jan: Nie. Nie będę ega uważał 
za przesądę. Kto do partii należy 
całym sercem, udcznwa rozław, jak 
dziecko rozwód rodziców. Za kim 
iść? Jedna i druga część nie prze- 
siala być partiy, dwiema częścia- 
mi jednej ii. 

Michal: 'luk, lo właściwe okre- 
ślenic. Gdyby lak wiedziano u gó- 


Jan: Gdyby lak odczuwano u gu- 
ryl Rozłam niekiedy jest dokony- 
wany zanadło lekkomyśkrie. Zwłam 
szcza u nas. To jest u nas ale, że 
doły za mało wplywają na rozwój 
partii. Za mało jej nadają — wy- 
raz i kierunek. Gdyby u nas było 
jak na zachodzie, parlie odegrały- 
by w histórii większą rolę i miały- 
by większe wpływy. Mniej by wa- 
żyły pewuć osoby, a więcej partia 
jako całość. I wiedy historia par- 
tii nic byłaby — jak to okrcślili- 
ście — hisivriy rozłamów. 
j: Tu przechodzimy do 
sedna naszej dzisiejszej pogawęd- 
ki. Stosunek kie: i 


Jan: To zaobsepwowałem u nas. 
Jeden wypadek:  kierowniclwa 
idzie za masami, çhcąt subie zdobyć 
popularność. . Tymczasem zdarza 
się, że interes mas na dalszą metę 
kłóci się z interesem mas na dzień 
dzisiejszy. Na przykład sprawa 
świadczeń rzeczowych. Fo budowa 
Polski ludowej. Polska ludowa — 
to przyszłość chłopa. Ale chłop dzi- 
siaj pójdzie ruczej za tysu, klo inu 
obiecą zniesienie świadczeń, nie 
zdając sobił z lego wy, że len 
ktoś, pozyskawszy dziś jegu popar- 
cie i abaliwszy w len spusób po- 
rządek, który dał chlopit ziemię. 
będzie jutro mógł tę ziemię ode- 
brać. Kierownictwo, które więcej 
obiecuje, niż wymaga, nie obiceu- 


szenia, kióra swym agromem só- 
wnat mię może tylko z problemam 
powszechnego hezpieczeństwa i dhi- 
gotrwałego pokoju. Uzgodnienię po- 
gadów i interesów w aimasfevze po- 
koju celem usunięcia głodu : nędzy 
przyczyni się da us.wiącia "ozbież- 
ności migdzy uocarsiwami i œ usla- 
lenia powojennej organizaci: iwiata. 


Dr A. Liebt nd. 


polityczne 


je szczerze, bo nie ma postępu bez 
ofiar, 

Mikolaj: Przecie to prędzej, czy 
później wychodzi na jaw. 

Jan: Najczęściej wychodzi na 
jaw za późno. Po złotym rogu zo- 
staje ino sznur. Kierownictwo, 
klórc idzie za masami, to nie jest 
kierownictwo, tylko maruderstwo. 

Mikołaj: Ale jak pociągnąć ma- 
sy za sobą, wbrew nim. Czy to jest 
możliwe? 

dan: Jest możliwe. Ale lo droga 
ludna i daleka. Uświadamianie 
ludzi, tłumaczenie im, gdzie leży 
prawdą i istolny inlercs. Wymaga 
to e: icznego i wytrwałego kie- 
rownictwa, a o ta znowu u nas 
trudno. ; 

Michał: Zachodzi tu inna trud- 
ność: masy idące za kierownic- 
iwem — lo wymaga dyscypliny 
parlyjnej. O dyscypłinę u nas kru- 
dniej, niż o wszystko inne. Mówi- 
cie — droga daleka. A tymczusem 
pierwszy warchoł opanuje masy. 

Jan: Otóż to: polrzeba 
odwągi i wiary, żeby się lego nie 
ulęknąć I na tym lie najczęściej 
powstają rozłamy: iść za masami, 
czy pokusić się a pociągnięcie mas? 

Michal: Sęk leży w znalezieniu 
drogi pośredniej. Kuniakt kierow- 
niciwa z masami musi być dosla- 
tecznie silny, aby kierownictwa 
zdawało sobie sprawę z tego, jak 
daleko będzie w sianie pociągnąć 
masy, przy islnicjącym już u- 
świadomieniu mas i jak daleko się- 
go gotowość mas do ofiar na dzień 
bieżący. Równocześnie w masach 
musi być dostateczne zaulanie i 
przywiązanie do kierownictwa, a- 
by masy poszły za nim, nawet w 
tych wypadkach, kiedy jego po 
gnięcia są im obce, niezrozu! 
i nieprzyjemne. 

Jan: Sprawa zaufania do kierow- 
niciwa — to bardzo delikatna spra- 
wa. Na zachodzie zdarzała się, że 
masy szły wbrew kierownictwu, 
które było już zanadło ostrożne i 
zanadto urzędnicze i polem, po 
zwycięstwie uzyskiwały pomoc i 
uznanie osiągnięć. 

Mikołaj: Wielka rui sztuka. Jak 
już masy osiągną coś bez kierow- 
niclwa, ą nawel wbrew kierownic- 
tiwu, to im kierownictwo, jega po- 
moc i uznanie nie polrzebne- 

Jan: Takby też u' nas sydzano. 
Ale mylnie. Masy walczą instynk- 
tem, inslynkiem można walczyć 
nie można wygrać. Do łego potrze- 
bna organizacja i rozum, to, co du- 
je kierownielwo. Kierownictwo boi 
Się zbytniego zaangażowania w 
rzeczy niepewnej i dlalego postę- 
puje ostrożnie Masy instynkiem 
odczuwają, że czas na walkę. J te- 
raz, kiedy przebieg walki pokazuje, 
że wygrana jest możliwa, kierow- 
nietwo bierze ją w rękę i walce 
przydaje większe szanse zwycię- 
stwa. Tak było z ośmiogudziunym 
dniem pracy. 

Michał: Znacie to? Ale może nie 
wiecie, jak było z rewalucją w 
Niemczech po tamtej wojnie. Czy- 
lalem o tym. Kierownictwo zdra- 
dziło wtedy masy. Przez swoją. o~ 


je 


W przemówieniu swym na o- 
twarciu nowego roku akademic- 
kiego wypowiedział Rektor Uni- 
wersylelu Jagiellońskiego Lehr- 
Splawiński zdanie, że „w myśl no- 
wych wskazań młodzież nie może 
tworzyć na terenie Uniwersytelu 
żadnych związków politycz- 
nych“. Radzibyśmy dowiedzieć się, 
skąd ten zakaz koalicji (stowarzy- 
szania się) mładzieży akademic- 
kiej? Ze wszystkich względów za- 
kaz taki jest niesłuszny i w naj- 
krótszym czasie powinien być znie- 
siany. 

Od nicpamiętnych czasów w b. 
zaborze austriackim, lam, gdzie sta” 
sowano prawa obywalelskie, miała 
młodzież akademicka wyjątkowe 
prawa, powiem, że nawct przywi- 
leje. Oto nię wolno było policjan- 
towi w Krakowie lub Lwowie are- 
szłować akademika, mógł mu tylko 
odebrać legitymację uniwersytec- 
ką, a resztę załalwiał Rektorat z a- 
kademikiem, klóry w czymś naru- 
szył „porządek prawny“ poza mu- 
rami Uniwersytetu. Młodzież oyga- 
nizowała wiece w gmachach uni- 
wersyteckich, czasami bardzo bu- 
rzliwe, ścierały się poglądy, mło- 
dzież z charakterem utrzymywała 
się potem w życiu ze swymi poglą- 
dami politycznymi, nieraz czerwo- 
na w rałodości..., bladła i kielała, a 
czasem „na odwyrikę*, z bogoboj- 
nej, bogoojczyźnianej ' sławala się 
skrajnie lewą. W stowarzyszeniach 
akademickich uczyła się organizo- 


strożność ząprzedało się generałoln 
i cały wysiłek, całe poświęcenie 
niemieckiego proletariatu poszło na 
marne. 

Jan: fo nie jest wina samego 
kierownietwą. W masach byla 
wledy silą wybuchu, nie było do- 
stalecznej sily do wytrwania. Slo- 
miany ogień rewolucji niemieckiej 
szybka sirawił się w sobie i dlate- 
go był łatwy do zduszenia. 

Michal: Ogień rewolucji holsze- 
wickiej byłby też zoslal zduszony, 
gdyby nie doskonali prządownicy. 
lan: Ci sami przedownicy istnie- 
li już przed rokiem 1917, a przed 
rewolucją październikową byla re- 
wolucja marcowa, która nie im 
dala władzę w rękę. 

Michał: Więc jak to wylłuma- 
czycio? 

Jan: Tłumaczę to, że aby się y- 
dała rzecz lak wielka i tak trud- 
na, jak przebudowa społeczna, na 
lo za mała jest rola jednego czło- 
wieka, za mała nawet rola jednej 
grupy. Tu musi istnieć współpraca 
i zgranie grupy i masy. Tu musi 
iść razem i rozumieć się nawza- 
jem: kierownictwa i doły parlyjne. 
Musi być dyscyplina i zaufanie z 
jednej strony i musi być liczenie 
się £ nastrojami i możliwościami 
ze strony drugiej. Kierownictwo 
nie może być maruderstweun, ale też 
nie może posiępować naprzód tak 
ostro, aby stracić czucie ze swoimi 
dolami. u 

Mikolaj: My tu sohie rozmawia- 
my, ahym mógł wybrać między 
dwoma częściami Stronnielwa Lu- 
dowego, a ja czuję, że wyście już 
zadecydowali, że wy już macie 
swoją drogę wybraną. 

Jan: Może. Ale niemniej nie zde- 
cydowałem się od razu. I chcę, 4- 
by: ze mną odbyli całą tę drogę, 
ja przeszedłem. Wledy będę 
miał gwarancję, że poszliście nie! 
za mną. tylko za swoim namysłem. 
Tak, jak to robię ja. 


Piolr Szazucki 


wania i wcale to ile na nią nie 
wpływała w dalszych latach ży- 
cia. Slowarzyszenia akademickie 
mialy swych kuratorów z grona 
profesorów i obowiązkiem tychże 
było czuwać na tym, by młodzież 
nie przekrączeła ustaw uniwersy- 
ieckich. 

Rzecz prosla, że było wiele wy- 
padków, w których młodzież nad- 
używała wolności słowa, nie utrzy- 
mała tego umiaru, który jest cechą 
„Słarszych panów", ale na to jest 
mladą i nie należy wobec niej być 
zhyl surowym sędzią. Nawet wo- 
bec wybryków sludenckich profe- 
sor nie zacielrzewiony miał duzo 
wyrozumiałości — „oll niech się 
wyszumi** inąc będzie teraz 
z lą młodzieżą, jeśli urządzać hę- 
dzie wiece, odczyty, zebrania poza 
uczelnią i podpadać będzie kontroli 
czynników publicznego bezpieczeń- 
stwa — nie zawszę rozumiejących 
romamiętnionych mładzieńców. 

Aby reakcyjną, endecka młodzież 
nie wykorzystywała wolności slo- 
wa do zwalczania Rządu Jednaści 
Narodowej, skupiającego wszyst- 
kic ełemenly polskiej demokracji, 
znajdzie Senal dość środków w 
swoim zakresie — a już zupełnie 
będzie niesluszne, by młodzież 
szczerze postępowa, radykalna, na- 
sza socjalistyczna, ludowcowa lub 
peperowska miała odebraną lọ 
wolność, klóra jej się należy. W. 
dzisiejszych trudnych warunkach 
lokalowych, przy przeczuleniu nie- 
których „starszych“, którzy boją sią 
krylyki — organizowanie się mlo- 
dziczy po za uczelniami jest utrud- 
nionc. Młodzież mą prawo do sku- 
piapia ae w salach agi oe 
iaw ywać swe dyz i prze- 
chodzić szkołę GREG w 
młodych latach, gdy siły mierzy 
się na szczęście ną zamiary, a nie 
odwrotnie. Partie demokratyczne 
muszą bronić wszędzie i zawsze 
wolności slowa, prasy, stowarzy- 
szania się, niczależnie od lego, czy 
w pewnym momencie mają więk- 
szy czy mniejszy wpływ na mlo- 
dzież My, polscy socjaliści, szczy- 
ciny się tym, że właśnie w uni- 
wersyteckiej organizacji ZNMS 
(Zwiazek Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej) tworzyły się szere- 
gi naszych przywódców partyj- 
nych. Dość też wspomnieć, że 
ZNMS-owcem był Ambasador 
prof. Dr. Oskar Lange, Dr, Julian 
Hochiçld, Józef Cyrankiewicz z 
ZNMS-u wyszedł Dr. Władysław 
Malinowski, Mgr. Mieczysława 
Drobner, Red. Zbigniew Mitzner. 
1 dziś, gdy, PPS jest partią wspól- 
rządzącą — mamy pozbawić naszą: 
mlodzicź korzyslania za skarhm 
wolności koalicji w murach Umi- 
wersytelu? 

Z tym nie będziemy mogli sią 
Pogodzić, by mlodzież nasza nie 
posiadała tych praw, jakie miała 
zawsze. Jeśli 10 nie są wskazgnia 
Senalu, to niechże Senat U. J. ma 
na tyle odwagi, by zwalczać pomy- 
sły nieszczęśliwe, a my pomożem; y 
mu y tej sprawic. Młodzież socja- 
listyczna po coinięciu lego nie- 
szczęsnego zakazu będzie musiała 
pilnować iego porządku, którego 
naruszanie byłoby argumentem 
dla „paragratowców*, usiłujących 
ograniczyć młodzież akademicką 
w jej prawach. 


Dr. Bolesław Drybner 
PRZ 


„U. R. krzewi 
oświatę 
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Pisać o Śląsku! 
(Dekończenie reportażu ze zjazdu i wycieczki literatów polskich 
na Śląsk Górny i Opolski w dniach 20 — 23. X. 1945) 


dedną z pierwszych manifesta- 
cyj literackich po powrocie z obja- 
zdu po Śląsku Górnym i Opolskim, 
była zbiorowa wypowiedz na ła. 
mach „Dziennika Polskiego" (28. 
X. br.) tych pisarzy, którzy we 
wspomnianej wycieczce brali 
udział. Powaga zagadnień ziem 
zachodnich sprawi maże, iż ów 
wielogłos Ińeracki nie będzie je- 
dnorazowym tylko zbiorem „kart 
z pozdrowieniami", kart, pisanych 
między poszczególnymi etapami 
jazdy samachodu turystycznego. 
Bliższe przyjrzenie się ludziom i 
sprawom Śląska winno wpłynąć 
na powstanie stałego kontaktu ar- 
tystyczno-kultyralnego między Pol 
ską a tymi ziemiami. Winno wpły- 
nąć ma stworzenie dzieł o nieprze- 
anijającej wartości, dzieł, które by 
slały aię wykładnikiem walki i 
pracy ludu śląskiego, jego boha- 
terstwa na polach powslańczych 
bilew czy też wysiłku, kładzionego 
w każdy dzień odbudowy. Zwła- 
szcza, gdy każdy iaką dzień jest 
niezmiernie trudny. 

Góra św. Anny — pole qajkrwa. 
wszej z bitew powslań śląskich. 
Saczątki hitlerowskiego mauso- 
leum i zbudowany przez Nicmców 
olbrzymi aznfileatr dla igrzysk na- 
rodowych „socjalistów“. Na miej- 
scu pa mauzalcum stanie powmik 
ku czci powsiańców śląskich — 
amfileair służyć będzie do wysla- 
wiania monuinenialnych sztuk pol 
skich. Sztuki takie obrazujące dzie 
je i walkę Śląska, muszą być na- 
pisane! 

Tuk mówił oprowadzujący nas 
po Górze św. Anny bojownik ślą- 
ski, wójt Waloszek. Nie można za 
wieść tej pewności! 

Uwiecznienia przez słowo żywa 
domaga się piękna postać legendar 
nego już niema! powsiańca i dzia. 
łacza Opolszczyzny — Arki Nożka, 
obecnie wicewojewody śAląqakiega. 
Przyloczmy za danem Wiktorem 
proste słowa logo chowieka, słowa 
u własnej, jakże hohaterskicj, wic- 
tolelnicj działalności: 

„Pracuję dia pokakiego ludu, a 
w tym nie jesiem bohalerem, ba 
ino upełniam uwój obowiązek. Jak. 
hych nie poradził tego, tabych tega 
Iie spełnił. Ale była potraeka tego, 
więc robiłem. Byłbych chacharem 
wobec swego narodu, jukbych ina. 
czaj postąpił. A chacharem Rie 
chca być", 

lnaczej brzmią te słowa, niż 
szumne meldunki niektórych 
szahrowników. płynące często za 
Sląska, a donoszące o ich „epoka 
wych osiągnięciach", Inaczej 
Lrznię te słowu, narzekania 
pięknoduchów na ciężką pracę pio 
nierską na Zachodzie. Dlalega mo- 
że lak wielki ból i tak wielka tro 
ska maowały się czasem w oczach 
twardego Ślązaka... 

Lecz z ust płynęło wzruszające, 
najszczersze powilanie. Że docze- 
kali Polaki, że tylko Polska jest 


Istnieje bogata ilościowo a moc. | 437 załopocel.„* 
na też jakościowo literatura Ślą- Ej 
ska. Śląski oddział Związku Zawo- 
dowego Literatów Polskich skupia | Oddajmy znów głos poscie Wil- 
szeręy znanych i ważnych naz- 
wisk. Na czoło ich wysuwają się 
dziś przede wszystkim trzej poeci: | pokazywaliśmy Śłąsk. Ujrzeli wia. 
Wilhelm Szewczyk, Paweł Kubisz, | le rzeczy, na kżóre nie mamy je 
Edmund Osmańczyk. 'Fak się zło. | szcze określonych pojęć, których 
żyło, że każdy z nich reprezamiuje | jeszcze nie umiemy nazwać żak, by 
img część Śląska: W, Szewczyk — | szczyciły się swoją wartością i zna 
Śląsk Górny, P. Kubisz — Zaolzie, | czeniem i głosiły całkowitą praw. 
a E. Osmańczyk — Opolszczyznę.; dę o Śląsku. Nie dumafiśmy, roz- 

Inni, to: Ludwik Kobiela, Zari: | 
sław Hierowski, Włodzimierz Że. 


TADEUSZ JĘCZALIK 


ich Matki, Że „o Matce nie wolno 4 iechowski, Janina Zabierzewsku, 


Marian Niewiarowski, Imiela, Pa- 


Tak RE haju do nas w Opolu | wał Musioł, Zbyszko Bednorz czy 
Arka Bożek. W miarę wyrzuca. | A. Widera. Na ohczyźnic przeby- 
nych z sercu słów rwało miu głos | wa Gustaw Morcinek, W Katowi- 
narastające coraz bardziej wzru. | cach wychodzi pismo lit. „Odra“. 
szenie. Takiego przemówienia nie 
słyszałem dotychczas niydy i nie] swej ziemi przyjęli. Szkoda więc, 
prędko chyba usłyszę. (Może tylko | ża jeden z czołowych naszych li- 
zaołziniski poeta i działacz Paweł | loratów, p i 
Kubisz wywiera podobne, nieprze- | gnalny wieczór w Kalowicach w 
mijające wrażenie). 

A my? Kilku poetów odczytało | sprawiedliwie ocenił wkład pisa- 
Slązakom swoje wiersze, mocno| rzy śląskich do ogólnego dorobku 
przemówił dawny przyjaCiel opol- | kulluralnegu i arlysiycznegu Pol- 
skiej ziemi — Jan Wiktor. — Tof ski. Lileratura śląska, to nie tylko 
wszystka. Ten jeden tylka raz. Bo 
pół dnia przed lym, na wzruszają- | musi dopiero „durównąć do ogól- 
okrzyki dzieci i młodzicży| uopok*kiego poziomu”. I może je- 
w Głuchołazach! — “My chcemy | dnak, wbrew Lęierdzeniu przema- 
widzieć podskich literatów!“ — je. | wiującego, ważnym jest, „aby pi- 
dynj odpowiedzią było lylko kró.| sarz ogólnopolski napisał jedną, 
ciutkie przemówienie. Mało. 

Powinny były słyszeć ulwory| Wtedy — jak słusznie odpowie- 
pisarzy-gości dzieci połskie na Ślą-| dział W, Szewczyk — literaci ś 
sku, powinni byli je usłyszeć gór- |] scy będy mogli równicż zająć się 
nicy zagłębia węglowego. Powi-| problemami, dołyczycyini całego 
nien był je usłyszeć śląski chłop. naszego kraju. Jeszcze przed woj- 
Ten brak przygolowania się pisu- |! ną pisoł poela w „Hanyśie' 
rzy do objazdu ziem zachodnich, to 
spacerowe podejście do lak wspa-| wełną. iędraą piers, Polską irza 


Pisarze śląscy serdecznie mas na 


imieniu wszysłkich — wysoce nie- 


„niepotrzebny regionalizm“, który 


czy dwie nowe książki o Śląsku... 


a- 


Dzień irzeba umieć objąć, jak 


— jest wielkim nig. f umieć wakrzæsić nawa kamień 


wyrównaniem rachunku braler-| przy drodze, ale z Warszawy musi 


przyjść nawa mocna więść, ca w 


> * . sercach nas, maluczkich. lak szian 


. „ 
Czego domaga się od nas Śląsk? 


helmowi Szewczykawi: 
„Kolegom naszym z całej Polski 


poslarłszy płaszcze wokół siebie, 
na ruinach Nysy, ale zapamięta- 


WOLNOŚĆ 


Powielrze z hukiem pękało nad nami, 

na kalendarzach datę znaczyli czerwono, 

— gdy szdandarami 

na dachach domów zakwiłała wolność 

Ale my wiemy, że: ł 
Słońce nie będzie nam jaśniej świecić, 

ziemia obficiej nie abrodzi — 


Czas się nie sj i ani EO 
i wszystko ie — jak codzi 


-Z wiosnę z pługiem w pole chłop wyjdzie, 

a laiem — sierpem obejmie kłosy; 

i z fabryk dymy będą każdy dzień 

znaczydy: zwykły i prosty. 

Ale my wiemy, że: 

iWołność — gdy ha nią myśl nie będzie czekać 
na dnia kowadłe z pracą sklepie słowa — 


wielką się sianie posłać nowego człowieka. 
A życie — zacznie się od nowa. 


jiśmy ksztuły jej kamienic, pałoa 
świetnych kościoków. 
nauczyć pajrzeć na Sląsk z rado- 
ścią. Radość to mie podkraślona 


Ttzaba się 


uśmiechem, ale podparta wysoki- 
mi kolumnami wiary, wypełniona 
uczuciem glębakiej sprawiedliwe 


śoi. Widzieliśmy krzywdę ziemi i 


widzieliśmy jej urak. Ta krzywda 
musi wzburzyć kruw pisarza, len 
urok musi podhić jego zmysły. 
Wartości Śląska i jego człowieka 
aąpisuć na kartach literatury pol- 
skiej, jego powikłania dziejowe 
przesunąć na scenie, otworzyć oko 
i słuch na każdy najdrobniejszy 
szmer polskości tej ziemi najwię- 
<ej umęczonej — oto niekióre z 
zadań pisarstwa polskiego wobec 
Śląska. 

J ten zjazd i ta wycieczka to był 
pewnego rodzaju saantaż wobec 
kolegów, którzy na msze zapradze 
mie tu przybyli. Mają teraz bp- 
wiem ciężkie w skowunku do nas 
zabowiązanie: pisać o Śląsku, jego 
problemach i walce, aby droga ku 
pelnej połakośd tej ziemi i jej Iu- 
du była coraz prosisza i jaśniej. 
Bza". 

Tego domaga się od nas wolny - 
Już na Śląsk Górny i Opolski. Śląsk "= 
kióry słowami Edmunda Osmań- 
czyką ślubował przez lala całe: 

„I nie ustaniem w walce, sHe 
słuszności mamy, ł mocą jej słusz- 
ności wytrwamy | wygramy“. 

Wytrwuli i wygrali, Lecz jest 
jeszcze część Śląska, która nie wró 
cila dotychczas do Polski Zaolzia 
jeszcze dziś warsi powtarzać: 

„Rocpolcie serce w żelazo — w 
czyrwióny meia] — niech kapie! 
Rolesnym mgli sie łobrazywm Śląsk 
1 Karwina na mapie...“ 

I uparte podkreślenie: — „Pał- 
ska przyjdzie... musi być! * 

To słowa Pawła Kuhisza. Mocne 
słowa poely i działacza, który wę- 
drując przez cały „Ślońsk* powta- 
rza uparcie, że nie pomogą nie ma= 
rzenia a słowiańskim braterstwie, 
dopóki lud zaolziański znajduje się 
za kordonem granicznym. I me zau 
paminając o tym, co łączy nas z 
bralnimi Czechami, musi tę spra» 
wę pisarz polski jako jedno z naj. 
pierwszych zagadnień uwzględnić. 


. * * 


Włączyć Śląsk w orhite swoich 
irwałych zainteresowań musimy 
przede wszystkim my, którzy rza- 
ciliśmy zobowiązujące mocna ha- 
sło: „inaczej“. Śląsk domaga się 
nowego, młodego spojrzenia śużę: 
cia 

Z zespołu naszego czworo ucze. 
slniczyło w omawianej wycieczce 
na Śląsk: Akwalina Gawlik, Ta- 
deusz Jeczalik, 'Paxleqwz Kubiak j 
piszący ie słowa. W najblżzągej 
przyszłości zapoznanie się z tymi 
ziemiami musi siać się udziąłem 
większej ości kolegów. Musinry 
poznać kraj, o którym i dla kióme. 
go chcemy piazć| 


NAEEZOD 
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Reportaż z Okocimia 


POKAZALI, ŻE POTRAFIĄ SA- 
MI ODBUDOWAĆ.. 

Kto często jeździ szosą tarnow- 
ską — wie, co go czeka, gdy sia- 
da do auta. Ja nie wiedziałam. 
Spoczątku jechaliśmy gładko. Ra- 
nek był piękny, Podziwiałam kraj- 
obraz — czerwona.złołą powódź 
liści, błyszczące w powietrzu ba- 
bie lato... Jednak już po krótkim 
czasie mój podziw ustąpił miejsca 
przede wszystkim usiłowaniu za- 
chowania równowagi — samochód 
balansował wśród licznych dołów 
i.dziur w szosie, jak tanecznica. 
Uwaga moja skupiła się raczej na 
śladach rozbilych karoserii, leżą. 
cych w rowie po obu stronaca 
szosy. Większość z nich oknzała 
się resztkami wojskowych aut nie- 
mieckich. Niestarty napis „Orts- 
kommandatur”, który spogtrze- 
glam po drodze, odwrócił myśli 
w innym kierunku, 

Rok temu — tanki niemieckie, 
aula niemieckie, wozy niemiec- 
kie... rok temu — na każdym ryn- 
ku mijanych miasteczek — poste- 
runki niemieckie, flagi niemiec- 
kie, niemiecka mowa... 

Rok temu — nadlatywały w pẹ- 
dzie jazdy napisy niemieckie, nie- 
mieckie znaki drogowe, jak zło- 
wróżbne plaki.. 

A dziś — dziś jadę szosą zni- 
szczoną przez niemieckie tanki — 
polską szosą! Ich już nie ma. Mi- 
nęło wszystko. Minęło, jak kosz- 
marny, ińęczący sem Czy mogą 
znowu kiedyś tu przyjść? 

Dziś jadę na naszą polską ura- 
czystość otwarcia bocznicy kolejo- 
xej i mostu na Uszwicy, odbudo., 
wanych trudem robotników. Tam 
znajdę odpowiedź. 


WŁASNYM STARANIEM. 
Przybyliśmy oslatni. Czekano 
nas, jako przedsgawicjeli prasy. 
Uroczystość rozpoczęło przemó- 
wienie ob. Pacewicza, dotychcza- 
sawcgo dyrektora 


Okocimiu. Niewielka trybuna, oto- 
czona gronem gości, pracowni- 
ków, wreszcie ciekawych, usta- 
wiona na wolnym powietrzu obok 
tarów. Dzieciaki oblepiają dyszą- 
cą lokomotywę, która ma nas za- 
wieźć przez most do browaru. Nie. 
stety głos słabo dochodzi — cyfry 
dolyczące produkcji, znaczenie 
Okocimia, podziękowanie załogi. 
Na trybunę wchodzi tow. Szosta 
prezes Rady Zakładowej, nasz sla. 
ry towarzysz partyjny. Przemawia 
w imieniu Rady Zakładowej, w 
imieniu robotników. „Pracowaliś. 
my za darmo, ciężkim wysiłkiem 
-—— razem z dyrekcją ręka w rękę. 
Nic czekaliśmy na nic. Zniszczona 


"bocznica kolejowa i most wraz z 


pomocą kolejarzy poslawiona na- 
szą pracą, staraniem dyrekcji. — 
Padają nazwiska zasłużonych To- 
botników: Biernat i Baraszczak, 
Skolei wice-wojewoda Kulesza — 
podkreśla przede wszystkim, że 
zniszczenia odbudował nie baron 
Götz (były właściciel browaru) 
tylko sami robotnicy; to najlepiej 
charakleryzuje zmianę, jaka za 
szła w Polsce. Na mocy uchwały 
chłopi otrzymali ziemię, robotnicy 
zaś zakłady przemysłowe, Odbu- 
dowaliście wszystko dla was sa- 
mych. Pracę wykonaliście. Teraz 
czeka was zadanie trudniejsze. Do. 
wiadujemy się, że część załogi ma 
wyjechać do Wrocławia, gdzie za- 
łoży filię browaru. W dalszym cią- 
gu wice-wojewoda nawołuje do 
dalszej wydajnej pracy — w rezul- 
tacie lej wojny — mówi — rąk do 
pracy jest mniej, pracy zaś więcej. 
Polskę musimy odbudować, a to 
zależy tylko od wydajności pracy. 
Towarzysze, wszyscy musicie sta. 
ać się, ażeby praca była wydajna. 
Żadne drukowanie pieniędzy bytu 
wam nie poprawi. Nie oglądajcie 
się na tych, którzy mają lepiej niż 
wy. Nie oglądajcie się pa tych, 
którzy pracę utrudniają, korzysta. 


browaru w!jąc z braku oświaty, z braku 


uświadomienia politycznego wśród 
was — na reakcję. 

W zakończeniu prez. Wojewódzkie» 
go Urzędu Ziernskiega ob. Błoniecki 
w imieniu przedstawicieli Rządu dzię- 
kuje robolnikom za pracę i imicjaty- 
wę, którą wykazali i podkreśla: — za- 
daliście kłam reakcji, pokazaliście, że 
umiecie gospodarzyć. Pokazaliście, że 
Polak umie nie tylko umierać za oja 
czyznę, ale polrafi pracować dla niej. 
Ostatnie słowa wywołują gorące 
oklaski Wszyscy śpieszą teraz zająć 
miejsca na łokomclywie i paru wa- 
gonach przeznaczonych dla gości i 
publiczności, klóre zaraz ruszą. Fur- 
koczą w słońcu, umieszczone na przo- 
dzie lokomotywy, chorągiewki pol- 
skie — symbol wolności. — Nie, nie 
zdołają Niemcy wrócić — myślę, na- 
wiązując do refleksji z podróży — 
nie zdołają tylko wtedy, jeżeli cały 
naród zjednoczy się w pracy nad od- 
budową silnej Polski, I tylko pracą 
może robotnik przyczynić się do 
ugruntowania naszej niepodległości, 


JEDZIEMY, 
Wszędzie tłok. Wdrapuję się 
wrcszcie do parowozu. Robi się 


nam ciepło jak w lecie. Ruszamy. 
Parowóz sapie z powagą, gdy prze. 
jeżdżamy przez most. Uszwica je- 
szcze nie wezbrała. Głucho dudnią 
wagony po drewnianym podkła- 
dzie mosłu. Bocznica ma pięć km. 
długości. Wkrótce wjeżdżamy na 
teren browaru. Położona nu zale- 
sionym wzgórzu, mimo szpetoty 
ochronnych barw w jakich poma- 
lowali budynki Niemcy, całość pre- 
zenluje się bardzo ładnie 


OD PIWA GŁOWA SIĘ KIWA. 

Goście wraz z częścią załogi są 
proszeni na obiad. Oczywiście 
wszyscy spodziewają się piwa. 
Okocim słynie z dobroci swego pi- 
wa. Naszą część stołu podejmuje, 
jak się dowiadujemy, przyszły dy- 
rektor Okocimia, ob. Bocheński — 
Przy okazji dowiaduję się dokład- 


| nych danych, ca do produkcji pi- 


wa w browarze. Browar ma możli- 
wości wyprodukowania 300.000 
hektolitrów piwa rocznie, kontyn- 
gent zaś nałożony obecnie przez 
Rząd wynosi 120.000 heklol, Dla 
iepszego zobrazowania — heklo. 
litr, tj. duza beczka, lub 4 ćwiartki. 

Wódka i piwo rozwiązały języ. 
ki. Z sali załogi dochodzi głośny 
gwar. Pocichu przenoszę się do ro. 
botników, Toasty za kolejarzy, za 
dyrekcję — dyr. Bocheński wyla- 
tuje do góry, jeden z naszych lo. 
warzyszy podnoszony do góry na 
cześć Polskiej Partii Socjalistycz- 
nej. Przysiadam się do low. Szo. 
sly i pylam o warunki życia rohvi- 
ników. — Załoga nasza liczy 930 
członków. W tym 900 należy do 
PPS. Mumy swoją świetlicę. Przy- 
dałoby się gdyby Kraków przysy- 
łał nam od czasu do czasu preie 
gentów. Z rozmowy dowiadujemy 
się, że panuje wielka zgoda między 
załogą, a dyrekcją. Wielkim przy 
wiązaniem cieszy się inż. Mich- 
niewski, długolelni pracownik bro 
waru, zresztą nisz towarzysz par. 
lyjny. 

Piwo bierze w swą moc obec- 
nych. Część wychodza zwiedzić 
park, chcąc się orzeżwić na puwie- 
trzu, Zostaje kilku upartych piwo- 
szów. 

Nasi towarzysze partyjni ukla- 
dają porządek dzienny. Niedługo 
rozpocznie się wiec. JLC 


Ucalone ob. azy 

Miejski Urząd Hezpieczeństwa w 
Krakowie stwierdziwszy, że w gmna- 
chu przy ul, Kapucyńskiej znajduje 
się szereg obrazów pochodzących z 
galerii Muzeum Narodowego i ze zbio. 
rów państwowych bu Wawelu, ża- 
wiadomił o tym dyrekcje odnośny 
zbiorów i umożliwił im odbiór lycn 
dzieł sztuki. 

Obrazy żagrabione zoslały prz 
Niemców w czasie okupacji Kraku 
wa — i ocalune, powróciły obecnie 
na swe dawne miejsca (pomiędzy in: 
nymi 2 piękne pastele Witolda Pru- 
szkowskiego). 


|... EE 


„Przejrzały 
oczy nasze“ 
Dziewięć obrazów, napisała Wan- 
da Karczewska. — Teatr Miejski 
in. Juliusza Słowackiega. 


Ulga, jakiej doznaliśmy, zoba- 
czywszy „Kres wędrówki” spotę- 
gowala się, kiedy poznaliśmy szu- 
kę Karczewskiej. Nareszcie teatr 
ożywił się, nareszcie podaje pro- 
hlemy bliskie nam, żywe, lętniące 
ostalnimi przeżyciami, które prze- 
cież domagają się jasnego wyrazu, 
aby nas nit zatruły swoim perfid- 
nym sensem. 

W programie czylamy słowa 
Jacka Fruhlinga: „Śzluka Kar- 
czewskiej, autorki o miękkim, ezu- 
lyin, czującym sercu... to ukazanie 
w świelle kinkielów scenicznych 
naszego brąku realizmu politycz- 
nego, naszej naiwności w podcho- 
dzeniu do zasadniczych zagad- 
nień”. Zgadzamy się z nimi w zu- 
pełności. Natomiast nie możemy 
się zgodzić z jego twierdzeniem, że 
jest lo „klucz do zagadnień trud- 
nych i skomplikowanych”. Brak 
bowiem realizmu polilycznego i 
szczera naiwność w podchodzeniu 
do zasadniczych zagadnień cechu- 
je sama szłukę. Poslacie jej są lak 
proste, że aż płaskie w charakte- 
rze, sceny, wybrane bez głębszego 
przemyślenia, ich powiązanie luze 


me. Najdziwaczniejsza jest postać 
„Wielkiego“ historyka i socjologa o 
świalowym zasięgu sławy, dla kló- 
rego problemy socjalne wydają się 
zupełnie obce. Obce one też są au- 
torce, a przecież w nich jesl właśnie 
„klucz“. W błysku sekundy ukaza- 
ny prezes związku robotników nie 
zdążył się zaprezentować. I dlate- 
go żadnego rozwiązania, ani wska- 
zówki w szluce Karczewskiej nie 
znajdziemy. Znajdziemy w niej 
jednak interesującą, pogmatwaną 
fabułę, która — właśnie dzięki głę- 
bokiemu sentymentawi, dzięki ser- 
decznemu podejściu do tego, co nas 
boli, staje się nam mimo wad, bli- 
ska i mila. 

Sztuka została przygolowana*bar- 
dza słarannie i z dużym zrozumie- 
niem. Można ją uważać za repre- 
zeniacyjną dla teatru Słowackiego, 
który po raz pierwszy przypomniał 
dawną świetność. Reżyseria (Kar- 
bowski) i gra aktorów na wysokim 
poziomie. Dekoracje (Kantor) były 
oklaskiwane. Odegrały bowiem w 
inscenizacji samodzielną rolę. Środ- 
kami bardzo oszczędnymi w linii 
i barwie, ale równocześnie bardza 
bogatymi w charakterze i ekspresji 
została szluce dana oprawa pod 
każdym względem zaslugująca na 
najwyższe uznanie. 

Z aktorów na pierwszy plan 
wysuwa się Janusz Ziejewski (Er- 
Desi Gotami} Jesi ta jezo popisa- 


wa rola. Wspaniały w każdym ca- 
lu, konsekweniny w wyrazie, ani 
razu nie przekracza granic estety- 
ki gry, nawet wtedy, kiedy ona 
wymaga pewnej przesady (scene 
śmierci). Uwydalnia się ta specjal- 
nią w ostatniej « którą wy- 
maga pewnej stylizacji z powodu 
swojego symbolicznego charakteru. 
Uirzymanie tej stylizacji w ra- 
mach, które wydają się lkwić w 
naturalności, bylo rzeczą niezmior- 
nic trudną i tym bardziej zadzi- 
wiającą. 

Obok niego, slaje doskonale od- 
tworzona postać naiwnego, a wiel- 
kiego profesora. (Tadeusz Bialkow- 
ski). Gra, opracowana w każdym 
szczególe (irochę gorzej z lekslem, 
ale to pewnie zoslanie usunięte) 
sloi na bardzo wysokim poziomie. 
Na wyróżnienie zasługuje leż gra 
(Władysława Wożnika (Heinrich 
Kurtz). 

Wysuwając te trzy postacie na 
plan pierwszy, nie chcemy bynaj- 
mniej powiedzieć, że tylko oni gra- 
i dobrze. Wysunęla ich rola i jej 
interpretacja. Gra jednak wszysi- 
kich innych stała na równym z 0- 
mówionymi poziomie i wraz z 
pięknymi dekoracjami stanowia 
przedslawienie, które niewąlpliwie 
będzie wielkim sukcesem teatru 
Słowackiego. 

Treść sztuki — pomimo, że na 
pierwszy plan zoslala wysunigja a- 


soba profesora, owija się dokoła 
Eresia Golarda, narodowego so- 
cjalisly, który organizuje przed 
wojną w Polsce wywiad i dywec- 
sję, a pa wojnie wypływa jako pro- 
kurator i usypia w dalszym ciągu 
czujność wobec nierozwiązanego 
jeszcze problemu niemieckiego. 
Widzimy w silnym skrócie zhrod- 
nie niemieckie: rozstrzeliwane dzie- 
ci, więzieni i kałowani ludzie. Wi- 
dzimy konspirację, pełną wiary, a 
przeszpiclowaną przez prowokację 
(najlepsza scena w sztuce). Rzera 
— zdawaloby się naciągnięta w 
grazie przez aulorkę — niestety 
zgodna z rzeczywislością. Klo wie, 
czy nawet nie ma wyrażnie nazwy, 
jeśli wspomnimy dzieje „Miecza i 
pługa”. Autorka ukazuje nam wre- 
szcie poslacie, typowe w niedawno 
przeżytym okresie: szarpiące się w 
bezsilnym buncie lypy Marka E- 
manuele, Malysiaka i Grudy, i o 
sobie Lylko myślących, „lojalnych 
patriolów*, radnych miejskich, A- 
damowskiego i Bałabana. Bliskość 
Mematu sprawia, że śledzimy ię 
treść i ukazane poslacie z ogrom- 
nym zainieresowaniem i przeję- 
ciem, a nawet niekiedy wzrusże- 
niem, i dlatego szluka hędzie mia- 
ła niewątpliwie powodzenie, jak- 
kolwiek nie jest jeszcze lą sziuką 
przez wielkie S, na które wielkość 
naszych przeżyć i problemów am- 
sługyje. M Grabowska. 


, teralne 


Nr. 37 


23 październiku 1045 odbyło się po- 
siedzenie Miajstie| Rady Narodowej, 
na którym uchwalono kilka wnio- 
sków. 

Klub P, P. S. postawi? następujące 
wnioski; 


O BEZPIECZEŃSTWO 
W MIEŚCIE KRAKOWIE. 

Miejska Rada Narodową stwierdza, 
ze stan bezpieczeństwa m. Krakowa 
porbstawia wiele do życzenia Osła- 
imio wydane zarządzenia wpłynęły 
ra pohamowanio i widoczne polep- 
szenie w lym względzie i Ruda ape- 
luie do miurodajnych czynników o 
siate czuwanie nad bezpieczeństwem 
miesakańców Krakowa, szczególnie 
mieszkających na peryferiach, 

Ruda wzywa Zarząd Miejski, hy 
spowodował oświetlenie elektryczne 
w tych dzielnicach, które toną w 
ciemnościach, ” umożliwiających i 
sprzyjających papadam zbrodniczym. 


APROWIZACJA LUDNOŚCI KRA- 
KOWSKIEJ. 

W związku z nadchodzącą zimą 
Miejska Rada Narodowa wzywa Za- 
rząd Miejski do poczynienia odpowied 
nich kroków osiem zapewnienia lu- 
dności miejskiej węgla i opału (drze- 
wa), pafły i t d 

Zważywszy, że węgici ma być przy« 
znany iylbo posiadaczom karick ży- 
wnościowych I kategorii, Rada wzy- 
wa Zurząd Miejski, by poczynił staro. 
nia u czynników rządowych w kic- 
runku rozsącraenia lego uprawnie- 
nia lakże na pozostalo kalegorie, al- 
bowiem kaily człowiek immu prawo 
do bronienia się przed mrozem i niv- 
dostatkiem, 

Rada prolesluje jak najgoręcej prze- 
ciwko nicuzasadnionej podwyżce cen 
artykułów pierwszej potrzeby na ryn- 
ku krakowskim I poleca Zarządowi 
zujęcie-się tą sprawą i równocześnie 
zwraca się do powołanej niedawna 
i dla walki z lichwą o wycią- 
gnięcie z tych faktów należnych kon- 
sekwencyj. 

Rade poleca Zarządowi Miejskie- 
mu spowodowanie wydanie dodatko- 
wych kart aprowizacyjnych dla dzie- 
ci da lat 15, na które byłyby wyda- 
wanc: biały chleb, mleko, masło, sło- 
dycze | gwoce. 


SPRAWY MIESZKANIOWE, 


Radu po zapoznaniu się ze slanem 
rteczy, pabującym na terenie Komi- 
sji Mieszkaniowej, poslunuwia: 1) 
zaakceptować. słanowiako miejskich 
czynników, działających zgodnie z 
zarządanniem Ministerstwa Bezpie- 
czeństwa Publicznego, w sprawie zaj- 
mowania mieszkuń przez U. B. 

Komkrelnie Rada wyraża pogląd, 
że mieszkania wskazywanę przez o- 
bywaieli krakowskich jako walne, 
nie mogą być rabierane przez nikogo 
innego, ale 'przyznawane do tego 
uprawnionym na zasadzie obowią- 
zujących przepisyw ustawowych. 

Miejska Rada Narodowa po rapo- 
znaniu się ze stanem budynku Mu- 
zeum Narodowego w Krakowie, przy 
AL 3 Maja, stwierdza, że w razic nie- 
przejęcia lego budynku przez miasto 
w nmajbliższych dniach, wkłady ma- 
dla ratowania  budygku 
zwiększą się wielokrotnie, narażą 
gminę na olbrzymie straty, a co naj- 
ważnićjsze, przesuną na daleką metę 
możliwość ukończenia grzuchu i od- 
danla gu na cele muzcalne. Ten stan 
rzeczy może spowodawać niepoweto- 
wang szkodg dla Luliury narodowej, 


„NAPRZOD* 


m samą kwastią uruchomienia Mu- 
zeum Narodowego postawić pod zna- 
kiem zapytania. Zdając sobie sprawę 
z wysokiej wagi, jaką Związek Ra- 
dziecki przywiązuje do kultury i sztu- 
ki, Miejska Rada Narodowa w Kra- 
kowie poleca Zarządowi Miejskiemu 
jeszcze raz zwrócić się do miejsco- 
wych władz armii czerwonej z proś- 
bg o bezzwłoczne zwolnienie tego bu- 
dynku na rzecz miasta i równocześnie 
poleca zawiadomić o omawianym sła- 
nie rzeczy Minislerstwo Spraw Za- 
granicznych z prośbą o przeprowa- 
iłzenie odpowiednie) interwencji w 
Amhasadzie Sowieckiej] w Warzawie. 
Muzeum Narodowe w Krskowie jest 
własnością nie tylko Krakowa, ałe 
własnokcią całego Narodu | dlatego 
troska o pieczę nad nim staje się 
troską naszego Rządu, do którego Ra 
da apeluje o pomoc w odzyskaniu 
budynku na ten cel przeznaczonego, 

2) Zważywszy, że dotkliwą dla 
norałnego rozwoju nauki szkolnej na 
terenie Krakowa jest sprawa zujęcia 
kilku najobszerniejszych i najlepiej 
urządzanych nowoczesnych budyn- 
ków zkolnych na cele inne niż szkol- 
ne, Micjska Rada Narodowa zwraca 


się z gorącym apelem do miarodaj. 
nych czynników © zwolnienia tych 
budynków — tymbardziej, że w myśl 
rozporządzenia Rządu, hudynki te po- 
winny były być zwolnione jeszcze 
od 1 październiku b. r. — co niestety 
na terenie Krakowa nie nastąpiło. 

3) Z iy samym apelem zwraca się 
NMucjska Rada Narodowa do miaro- 
fajnych czynników o zwolnienie kil. 
ką budynków w mieście, przeznacza. 
nych na cele Wydziału Zdrowia i 
Wydziału Opięki Społecznęj, pozo- 
stających w czasowym posiadaniu 
oddziułów arnui czerwonej, co ulru- 
dnia normalny lok działalności obu 
tych Wydziałów, zwłaszcza Wydzia- 
łu Zdrowia, klóry nio może w ra- 
cjonalny sposób uruchomić ośrodków 
zdrowia. 


w SPRAWIE EKSMISJI Z MIESZKAŃ 


Miejska Rada Narodowa poleca Za. 
rządowi Miejskiqnu przeprowadze- 
nie u odpowiednich czynników in- 
terwencji w kierunku wstrzywanią 
eksmisji małych mieszkań 1-dno i 2-u 
izbowych w czasie od 1 XI, 1945 do 
1 kwietnia 146 r. 


Tydzień w prasie 


ŚWIADOMI I UCZCIWI W RADACH 
NARODOWYCH. 


Sprawiedliwość społeczna jest moż- 
liwa lylko wtedy, gdy najmniejszym 
sawol odcinkiem pracy kieruje czło- 
wiek wartościowy i uświadolniony, 

„Slwierdzić Irzeba, że w pierw- 
szych momcnłach hudowania pañ- 
slwowości doszli do głosu niekiedy 
ludzie o nadwątlonyw kręgasłupie 
moralnym. 

Z drugiej strony, głosy ostrzegające 
przed działaniem reakcji nie są wca- 
lc strasząkiem. Wstecznictiwa w Pol- 
soe joet nadal realną siłą. Tkwią więc 
tacy ludzie w wielu komórkach ży- 
cia publicznego i robią wszelkie wy- 
silki do wywrócenia anienawidzono- 
go przez siebie porządku. 

To rozkładowe działanie, zmierza- 
jące do wywołania apalii » marąamu 
apołecznego i psychologicznego opo- 
ru przeciwko wszystkiemu, ca mioj- 
scowe terenowe władza, inicjują, mu- 
si być unieszkodliwione przez szero- 
ką skcję społeczną. Centralne władze 
państwowe nie mogą niejednokrotnie 
nalycluniast i skutecznie likwidować 
szkodnielwa, sabotażu i dywersji.-Tu 
winna wkroczyć terenowa Tada na^ 
rodowa. 

Wyłoniona z terenowego aklywu 
społeczno-polilycznegu, wyposażona 
w prawo decyzji a najżywolniejszych 
sprawach swego regianu, ciesząca 
się zaufaniem środowiske — musi 
słać się ona zasadniczym instrumen- 
tem walki o zwycięstwa demokracji 
w Polsce". (Dzisnnik Ludowy, Nr. 


61), 


MORZE... 


Rosnące tętno gospodercaa kraju 
slawia przed poriami połskimi coraz 
większa zadania. 

W Gdańsku obredowała Komisja 
Morske KRN. Sprawozdanie a dotych- 
czasowych prac złożył pełnomocnik 
rzędu dla spraw wybrzeża, inż 
Kwiatkowski, uwypuklojąc jednocze- 
śnie perspekiywy ha ptzyszłość: 

„Mamy w swym ręku trzeci ca da 
wielkości, skoncanirowany okrąg 
przemysłowy ua kontynencie Euro- 


py. Musimy więc nasze urządzenia 
morskie stopaiowo przystosować do 
odmiennej siruktury gospodarczej, 
kióra charakieryzować się będzić ja- 
ko struktura o przewadze przesiysło- 
wo-handlowej. 

Możemy stać się państwem o du- 
żym oddechu morskim i czerpać siąd 
mie tylko dotychczas niczaunce bagac- 
twa malerialne i psychologiczne dla 
naszego narodu, ałe równocześnie 
wnosić nowe wartości do skarhnicy 
ludzkiej”. 

Uchwalomo m. innymi rezolucję: 

„Komisja wzywa Rząd do przyśpio. 
szenia kroków w celu przejęcia przea 
administrację polską porin szcaćcii- 
akiego, gdyż od tego uzależniona jest 
realizacja planu zakreńlonego w od. 
budowie i eksploalacji tegoż portu'ć, 

(Rzeczpospolita, Nr, 289) 


SZKOŁA W NIEBEZPIECZEŃSTWIE 


„Bardzo poważną troską jest zaga- 
dnienie przyszłych kadr nauczyciel. 
skich. Obecny, przeciętny wiek nau- 
czycicla wynosi od 40 do 45 lal. Z2 
kilka lat znaczna część nauczyciolł 
odejdzie na emeryturę. Pozycja ma- 
ierialną nauczyciela stała się dzisiaj 
tak mało atrakcyjna, że niewspół- 
miernie niska jest ilość młodzieży, 
chęlnej do kształcenia się w tym za. 
wodzie. Taki sian rzeczy może do- 
rowadzić do wyludnienia kadr nau. 
czycielskich i pozostawić szkoły bez 
nauczycieli." 

Dlatego też jedynym 1 koniecznym 
wyjściem jest slworzenie dla zewo- 
du nauczycielskiego warunków ma- 
ierialnych, odpowiadających ciężkiej 
i wyczerpującej pracy wychowawcy 
przyszłego pokolenia. 

„Masie nauczycielskiej, rozrzuconej 
po całym kraju, a więc z natury Tze- 
czy porhawionej możliwości bezpo- 
średniego wpływania na odpowie- 
dnie czynniki administracyjne 
niusi wyjść naprzeciw dobra wola i 
wysiłek realny lych czynników, któ. 
re dziś: regulują stopę życiową mas 
pracujących." 


(Rabolnik, Nr. 381). 
k 


Nowa Szkoła 
na Prądniku Białym 


Dn. 28. X. br. na Prądniku Białym 
nastapilo uroczysle otwarcie nowa 
wybudowanej Szkoly powszechnej. 
Nowy budynek szkolny powstał na 
skutek wielomiesięcznych, ciężkich 
wysiłków całej niemal ludności 
Prądnika Biąlego. Nie dysponując 
żadnymj środkami po za pracą 
swych rąk, Komitel Budowy Szko- 
ły, na czele którego sioi tow. Jedy- 
mak, prżewodniczący Miejskiego 
Komitciu PPS i ob. Bogacz, kic- 
rownik szkoły, zdolał wydostać u 
władz miejskich częściowa polrzę- 
bny budulec, subsydia i drogą do- 
browolnych skladek stworzył tun- 
dusz wynoczący okrągło pół milio- 
na złolych. Næ uroczyslości olwar- 
cia przemawiał prezydent miastą 
ob. Wołas i wiceprezydent ob. Tor, 
miejscowy prohoszcz, przedstawi- 


„ciel PPS tow. Czernikowski, dele- 


ga! Kuratorium Krakowskiego i in. 

„Wszyscy mówcy wyrazili pelno 
uznanie Komitetowi Budowy i lud- 
ności Prądnika Białego, kjóry pier- 
wszy w Krakowie, a może i w ca- 
łej Polsce, dzięki własnej inicjaty- 
wie, energii i wytrwałości zdołał 
doprowadzić zamierzone dzielo do 
końca. 


Pa przemówieniach nastąpiły 
liczne dągkonale przygotowane po- 
kazy mióbcowej dzialwy szkolnej. 


Dzieci odlańczyły szereg lańców 
ludowych, deklamawaty wiersze i 
odśpiewaly 17%+ piosenek. 

Przy końcu uroczystości prezy- 
deni Wolas zapdwnił ludność Prąd. 
nika Białego, że użyje wszelkich 
slarań, by rozpoczęte dzielo Budo- 
wy Domu Kulury mogło zosląć 
dk najprędzej ukańczone, Również 

tow, Czernikowski w imieniu Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PPS przy- 
rzekł, że Partia nasza udzicji wszel- 
kiego poparcia Komitetowi Budo- 
wy w osiągnięciu nasiępnego ela- 
pu na drodze oświaty, jakim jest 
Budowa Domu Kultury, 


Pokaz 
nowych traktorów 


Dnia 25 ub. ru. staraniem Państwo- 
wego Przedsiębiorstwa Traklorów 
odbył się pokaz orki Uraklorowej 
dziannej i nocnej na polach Związku 
Samopomocy Chłopskiej w Skolni« 
kach, Damoairowano 3 typy trakto- 
rów, ofiarowanych nam przez Stany 
Zjednoczone za pośrednictwem U. N. 
h. R. A, è mianowicie typ 1) Farmal, 
2) John Deere i 3) Fordson. Pokaz 
ilustrowana rzeczowymi objaśnii 
mi inż. Onkisza, Trakiory te o mocy 
przecięlnie 25 KM. są dwuskibowej 
nadzwyczaj zwrotne, nadają sig dm 
orki na gruntach niewielkich i na 
ziemi raczej lekkiej, Rozruszają sią 
na benzynie, zasadniczym zaś pali. 
wem dla nich jest nafta, Typy Far- 
mall i John Deere mają instalację 
eieklryczną co umożliwia orkę nocną, 
Dotychczas Województwa Krakow. 
skiermu przyznano 300 traktorów, 
wyposażonych w części zapasowe 
wraz z komplełami maszyn rolni- 
czych, co stanowi 10%! ogólnej licz. 
by 3000 sztuk znajdujących się jn 
na naszych ziemiach. Poknzu orki 
dokonali uczestnicy kursów trakto- 
ruysiów, zorganizowanych praes 
Wojew. Urząd Samochodowy, oreg 
przez szkałę samochodową ob, Łæ- 
szeza. 


„NAPRZóD* 


Przekrój życia partyjnego 


ERAKÓW. 


W dn. 26. X. br. odbylo się posie- 
dzenie Komisji Kuliuralno-Oświata- 
wej O. K, Z. Z. ma kiórej zaslana- 
wiamo się przede wszystkim nad 
przeprowadzeniem akcji kuliurałno- 
oświatowej wśród robolników. Spra- 
wa podniesienia poziomu kuliural- 
nego wśród warstw pracujących jest 
kwestią palącą na skutek obniżenia 
się ogólnegu poziomu przez demo- 
raliznjący wpływ okupacji oraz na 
skutek niewyrobiemia  polilycznego 
i społecznego. 

Postanowiono więc równoległą 
akcję z tymi instyżucjami oświala- 
wymi, które już pracują na terenie 
robotniczym, jak op. TUR. Akcję 
prowadzić się będzię przez świe.k- 
ce, klóre są w tej chwili ogniskami 
martwymi, Zakładać się będzie sek- 
cje samolomtałceniowe i wszelkiego 
rodzaju imprezy kuliuralno-oświało- 
we począwszy od odczytów i reiera- 
tów de przedsiawień kuluralnych i 
widowiskowych Do wspólpracy 
zgłosił się F*iązek Zawodowy late- 
ratów, Wojewódzki Urząd Kultury i 
Szłuki Wojsko Polskie, którego 
przedsławiciel eaznaczył, że akcję 
iakę Woj; ko prowadziio już na wła- 
aną rękę. Przedstawiciel OMTUR 
wspomniał o kursach Wychowania 
Socjahstyomego, aa któ mło- 
daet robotnicza korzysta £ przy- 
ślępnie podanej wiedzy praktycznej 
i teoretycznej. 

Na komisji podnecsiono działal- 
ność TUR: liczne kursy, Uniwerzy- 
tet Powsącchny im. A. Mickiewicza, 
i zgodnie ustalono, że Związki Za- 
wodowe będą popierać akcję TUN-u 
ale będą takie działały nównolegie 
ponieważ chłonność TUR-u nie za- 
1agokoi wszystkich potrzeb robofbi- 
ków krakowskich. 

Na początek Kuralor O. S. Kre- 
ków ob, Wyspiański podał wmiosek 
arobienia wiecu informacyjnego O 
swietlicach i akcji kulturalnej na te- 
renie fabryk, na który zgłoszą się 
robotnicy, mający dla tej akcji zaim- 
tereaowanie. Tow. Radzieada z ZWM 
macil projekt utworzenia koła pre- 
legentów dla rozesłania ich po świe- 
Uicach. 

Wszystkie le sprawy  przedysku- 
tuje dokładnie wyłoniona na zebra- 
niu egzekutywa Wydziału Owwialo- 
wego przy O. K. Z. Z. w skład kto- 
rej wchodzą: dr. Dobrowolski, ob. 
Kurator, tow. Łapłaś, ob. Winkler i 
członek Zw. Drukarzy. 

Do Rad Zakładowych zostanie ro- 
aesłuny Okólnik ze wskazówkami, 

Termin nasi. zebrania usialono 
me 12. XÍ. br. godz. 6-ta. 


PRĄDNIK BIAŁY. 


Dnis 28. X. a godz 8-tej rano od 
hyło się w Prądniku Białym odsło- 
nięcie płyły na micjscu siracenia 
10-ciu Polaków, tj. w rowie koleja- 
wym. Z ramionia M. K P. P. S. — 
mówił przewodniczący M. K. P. P. S. 
tow, Czernikowski. 

O godz 1l-lej dokonano poświę- 
cenia szkoły w Przdniku Białym, 
na kiórym obecni byli przedstawie 
ciele partji i Q. K. Z Zu. 
PRÓDNIE CZERWONY. 

21. X. b. r. obchodzono dwudzie- 
słalecie zalozenia jednego z pierw- 


szych klubów sportowych ma przed- 
umieścia Krakowa, Kiubu K S 


„Prądniczanka*, oraz poświęcenie 
sztandaru tegoż Klubu. 

Kiub załnżony został w 1925 r. 
przez pracującą młodzież przed- 
mleścia Krakowa. Utrzymywany był 
wyłącznie przez robotników, z kżó- 
rych większa część należałą do Pol- 
skiej Pariii Socjalistycmej. 

Młodzież robotnicza dbała o swój 
Klub; posiadała wtedy własną bl- 
bliotekę, chór, orkiestrę, a w świe- 
tlicy dawano przedstawienia, cieszą- 
ce się ogólnym powodzeniem. Wie- 
lu z tych, którzy brali udział w orga 
nizacji kullucalno-oświałowej i spo- 
łecznej nie żyje, ale praca ich nie 
poszła na marne. Po sześcioletniej 
niewoli została podjęta i hędzie da- 
lej kontynuowana. 

W uroczystości Jubileuszu wzięli 
udział siarzy członkowie Klubu, 
przedstawiciele władz | pani. Z ra- 
mienia P. P. S. mówił tow. Kubicki. 

26. X. b. r. odbyło się otwarcie 
pierwstegu kursu Prziegentów dla 
podot, O. M. Z ramienia P, P, S. re-- 
ferat p. L „Winowajcy klęski wrześ- 
niowej", wygłosiła tow. Ciubowa. 


28. X. br. odbyło się organizacyj- 
ne zebranie Komitetu Dzielnicowe- 
go w Prędniku Czerwonym, na kdó- 
cym prącmawiał z ramienia M. K, 
P, P, S. tow Lis. 


POWIAT 


Komilet Powiatowy P. P. S, or- 
ganizując wiele zchrań walnych ijn- 
formacyjnych w Komitetach miejsco. 
wych powialu krakowskiego, siwier- 
dza dużą aklywność Komitetów. 


Prawie wszystkie Komitety posia- 
dają własne świellice a wiele z nich 
sztandary partyjne. 


Na szczególne wyróżnienie zasłu- 
guje okręg Wieliczka, 


KRZESKO. 


28. b, r. odbyło się zebranie Komi- 
telu P. P, S. w Brzesku. Referal o cha- 
rakterze polilycznym wygłosił tow. 
Żarko Stanisław, O sytuacji gospo- 
darczej, z ramienia W. K, R. P. P. S. 
mó tow. Kubicki. Tow. Ciubowa 
mówiła w imieniu T U. R-a. Zwró. 
ciła się również z uwagą © nawiąza- 
nie konlaktu miejscowych tow. z „Na. 
przodem“. 

Tow. Giepiclowa, a ramienia sekcji 
Kobiet nawaływała kobiety do aktyw 
mniejszej pracy na lerenie swojej Par- 
tb, " 

W dyskusji wyłoniono sasreg wnio 
sków, am. in. nawiązanie ściślej- 
szego koniaktu z W. K. R. P. P. S. 


OŚWIĘCIM — BRZEZINKI. 


W dniu 28. X. 1945 r. odbyła się 
uroczystość otwarcia świetlicy w Ko- 
mitecie miejscowym Oświęcim — 
Brzezinki Na program złożyło się: 
Zagajenie przewodniczącego Komite- 
iu Miejscowego P. P. S. tow. Janusi- 
ka, przemówianie kierownika Wy- 
działu Propagandy W. K, P. P. S. tow. 
Wróblewskiego Zàz, mferal przewo- 
kdnżczącego M. K. P. P. S. — Oświęcim 
tow. Krzemiemia Mancina i deklama- 
cje wykonane przez młodzież O. M. 
TUR . 

Uroczystość zakończono odźpiewa- 
niem Caerwonego Sziatdaru. 


Serri rebojnięry 


Pięciobój żeński Okregu Krakowskiego 


W dniach 20 i 21 października urząe 
dził Krak. Okr. Zw. Lekkoatletyczny 
żeńskie mistrzostwa w pięcioboju, w 
którym 3 pierwsze miejsca oraz 7, 8 
i 9 zdobyły zawodniczki R. K, S. Le- 
gia. Jest to piękny wyczyn zawodni- 
czek i sukces robalniczego klubu, 
który wykazał i zadokumeniował 
swą bezkonkurencyjną przewagę w 
sporcie lekkoatletycznym żeńskim 
Krakowa. Pięcichój wymaga wszech- 


| ztronnego wyszkolenia tak w ble- 


gach, rzutach jak i skokach. Jest lo 
bardzo ciężka konkurencja, gdyż każ- 
da z zawodniczek musi wykonać 
wszystkie 5 konkureneyj, co wymaga 
bardzo długiego i skrupulatnego tre- 
ningu. Do powyższych zawodów sta- 
nęła 15 najlepiej zaawansowanych 
zawodniczek — na 26 zgłoszonych — 
z wszystkich kluhów krakowskich w 
tym z R. K. S. Legia 9 zawodniczek. 

I-sze miejsce zdobyła Mitanowa 
(Legie), najlepsza obecnie zawodnicz- 
ka w Polsce — uzyskując 152 pkt z 


wynikami: 100 mtr 13,6 sek., skok w 


dal 4,26 mtr, kula 8,30 mir, skok w 
zwyż 1,35 mtr, oszczep 20,36 mtr, Dla 
porównania podajemy, że ostatnie 
mistrzostwo w pięcioboju zdobyła w 
roku 1938 Deutscherówna z Makkabi 
krakowskiej uzyskując 126 pkt — 
TI miejsce zdobyła Stachowiczówna 
Helena (Legia) wszechstronnie wy- 
szkolona zawodniczka, ze średnimi 
wynikami w Polsce, szczególnie w 
oszczepie i dysku, uzyskując 132 pkt, 
(100 m. 14,5, w dal 411 cm, kula 840 
cm, wzwyż 115 cm, oszczep 30,92 
mtr), — IH miejsce Pieczara Zdzi- 
sława (Legia), młoda, bardzo utalen. 


K. S. Legia 


towana i ambilna zawodniczka, uzy 
skując 96 pkt, (100 m. 14 sek., w dai 
4,23, kula 6,67, w wyż 110 cm., oazczep 
20,88 m.) — IV. m, Cieślewicz (Har- 
cerski K. S.) BO pkt — V. m. Skrliń- 
ska (Sokół) 72 pkt — VI. m, Perczyk 
(Sokół) 63 pkt — VII. Turcza (Le- 
gia) 52 pkt — VIH. m. Jackowcka 
Legia) 43 pkt — FX. Stachowicz E., 
(Legia) 27 pkt. 

Mitanowa otrzymała za zwycięstwo 
wazę kobalitową, nagrodę Zarządu 
„Społem“, a w imieniu sekcji piłki 
nożnej R. K S, Legia wręczył naj- 
starszy czynny gracz Adam Grabka, 
kosz kwiatów, dziękując za godne i 
tak zaszczytne reprezeniowanie barw 
klubu w lekkoatletyce, 


Dziesięciobój męski zdobył Skawina 
z A. Z, S., uzyskując 4,815 pkt, z wy- 
nikami: 100 m. 12,2 sek, w dal 603 
ch, kula 9,77 m, w wyż 170 em; 110 
m. płotki 18,5 sek, 400 m. 58,4 sek, 
dysk 27,84 m, tyczka 2,91 m, oszczep 
34,92 m, 1,500 m.: 5 min, 11,5 sek. 
TI. Sękowski (Cr.) 4339 pkt. JII. Sta- 
wiarski (Wisła) 4090 pkt. 


R. K, S. LEGIA—PRĄDNICKI 2:2 
(2:0). W zawodach piłki nożnej wzy- 
skała drużyna robotnicza wynik re- 
„misowy prowadząc do pauzy 2:0. — 
Bramki strzelili Motyke l Pałka dla 
Legii, dła Prądnickiego Szeląg i Pa- 
Jonek. Po meczu tym drużyna R. K, 
S. Legia zajęła 5 miejsce w swej gru. 
pie, uzyskując w 9 grach 12 pkt, zdo- 
bywając 27:13 bramek I aakwaliliko- 
wała się do B klasy W nadchodzącą 
niedzilę rozegra Legia osialnic zawo: 
dy z Garbarnią. St K. 


— «0v 


Urzędnicy Urzędu Ziemskiego 
przy młocce 


Dnia 12. X. 1945 wyjechała z Kra- 
kowa grupa 11 urzędników Woje- 
wódzkiego Urzędu Ziemskiego w Kra- 
kowie celem przeprowadzenia mło- 
cki zboża chlebowego w majątku 
państwowym Polanowice - Skrzesza- 
wice pow, Miechów. 

Majątek ten nie mógł rozpocząć 
młocki zboża chlebowego wobec bra- 
ku robotnika dziennego. W ostatnich 


Zawiadomienia 

Za niegodne zachowanie się 
członka OM. TUR — Włodzknie- 
rza Kruczkowskiego — Wojewódz- 
ki Komilet Polskiej Partii Socjali- 
stycznej polecił skreślić go z listy 
członków OM. TUR i Robotnicze- 
go Klubu Sportowego „Legia“. 


KOM. WYK. STOWARZYSZENIA 
WOLNOMYŚLICIELI POLSKICH zu- 
wiadarnia, że odroczony z powodów 
orgzniracyjnych referat tow. Kurs- 
tora W. Wyspiańskiego pŁ „W spra. 
wie reformy wychowania moralne- 
go", odbędzie się w niedzielę, dnia 4. 
j bm. o godz, 16.40 w Sali Posiedzeń 
0. K. Z. Z, Rynek Gł. 34, L p. — 
Wsięp wolny. 


czasach stwierdza się brak rąk do 
pracy w gospodarstwach rolnych wo- 
jewódziwa krakowskiego. Mima sto. 
sunkowa wysokich slawek nie moż- 
na znaleźć robotnika rolnego na 
dniówki. 

Obywatelskia stanowisko urzędni- 
ków Wojewódzkiego Urzędu Ziem- 
skiego, którzy pokazak, że nia tylka 
przy biurku potrafią słażye krajowi 
— pówinna być przykładem dla całej 
ludności województwa krakowkiego, 


Klasa robotnicza 
kręgosłupem narodu 


“ Fabr. Wyr. Metal 
MTA w| Krakowie 
al. żółkiewskiego 17. 


| 1) Dział gospodarczy: 
a) zgrzebła, b) taria, c) stka 
d) maszynki da mięsa Nr. K. 
„Prima“ 

2) Dzieł okuć budowlanych, 

2) n» n rymarskich, 

3) n do wałiz 

4) „ elektromecheniczny 


Wydawca W. E R., P. P. 8. w Krakowie — Redaguje Komilet. — Godziny urzędawania: Redaktor naczelny — poniedziałki, środy i piątki 
ed gods, 11—]3. Sekretarz redakcji — poniedziałki, środy, piątki ad godz. 9—11 1 wtorki, czwartki i soboty od gadz. 11—13. 
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